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Katastrof a budowlana w Łodzi 
j 

9-metrowa ściana runęła na dom mieszkalny 
przy ulicy Lutomierskiej 7 

Hilkodzi~siqi osób c:ude1n uni·kn~ło i1nier€i 
. , Łódź, 17 wr~eśnia., f dujących się po„przeciwle2łej stronie. f waliła, l!roziła już .zawaleniem od dłui-1 mieJs~e celem zabez,piecze;iia nierucno.., 

(gr) - Dz1s, o !!od?.. 4 rano m1eszkan Do ewakuac1i lokatorów przy ul. Lu- szel!o czasu, albowiem od szeregu lat ko j mosci od dalszych wypad'kow, mogących 

cy domu przy ul. Lutomierskiej 7, zbudze I tomierskiej 7, prawdopodobnie nie doj- misje zwracały uwal!ę właścicielom do- pociągnąć za sobą katastrofalne skutki. 

ni zostali strasznym hukiem, jaki rozległ dzie, bowiem w chwili obecnej nic już .im mu, że winna ona bvć rozebrana. Władze i Dziś rano przybyła na miejsc;e komisja 

się w całej nieruchomości. nie grozi. Jak zdołaliśmy ustalić, olbrzy- I policyjne, powiadomione nad ranem o budowlana, która zaięła się skrupula1:• 

Przerażeni lokatorzy ujrzeli nagle nie mia ściana, która s•ie dziś nad ranem za- I katastrofie, niezwłocznie przybyły na nem dochodzeniem. · 

zliczoną ilość ced,ieł w swoich mieszka- •••••••••••••••••••iill•••••••illi••lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~lllllll~~ 
niach. SZYBY W OKNACH BYŁY PO- nlilll!JlllJlllllllllllllHlllllllllllll!lii!IJll!llllllllillllll!l!illillllllllll!llllili\lllllli:l1ll 1!111111i!llllllllillllllilllllllll!tlllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
WYBIJANE, A CALE PODWóRZE ZA· 

:~:1~~~~~J:~.1do:i:icr~1:u ~; „Piłsudski" entnżiastycznie witany w Kopenhadze 
go domu, braci Felc i Dimanta, a kata- kł d • t · tk 
stro.fie budowlanej, iaka miała miejsce Członek rodziny królewskiej, książę Aksel. na po a Złe s a u. 
na ich nieruchomości. Okazało się bo- p d I dl ol k·e· sztuki dekoracyJ"'neJ· 
wiem, że na szopę, w której znajduje się O 7. W a P S I J 
skład porcelany i szkłaf Dimanta, posia- . l(openha.ga, 17 września l który następnie rewizytował R:O na · po- sprawiają, iż M.S. „Piłsudski" iest naJ· 
dającef!o z frontu sklep z porcelaną, ru- (Pat) - Na powitanie statku „Pit- kładzie. piękniejszym okrętem na Bałtyku. 

nęła 9-metrowa ściana szczytowa, dzie- sudski" przybyła delegacja oolska ze W godzinę po przycumowaniu stat- Na pokładzie, podczas pobytu ks. 
ląca tę nieruchomość od domu t>rzy ul. sztandarem. Delegacja złożyła na po· ku weszli na. pokład liczni orzedstawi- Aksela, wykonany był koncert muzyki 

Lutomierskiej 7. kładzie u stóp portretu Marszałka Pił· I ciele duńskich kół morsl<:ich i handlo- i pieśni polskiej, z udziałem artystek 

Na szczęście, katastrofa nie pociąg- sudskiego wiązanki kwiatów a chór \Vych, na czele z księciem duńskim Ak- Rabcewiczowej i Szlemińskiei. Koncert 

nęła za sobą ofiar w ludziach, ponieważ miejscowych polaków odśJ>iewał Pierw · sclem, zamiłowanym mar:vnarzem, czyn transmitowany był przez dmiskie radjo 

stało się to o s!cdz. 4 rano, to iest wtedy, szą Brygadę. Zebrani wznieśli następ- nie pracnjąc.:ym w duńskich urzeds1ę- Na zakończenie urocz.vstości dyrek· 

idy na podwórzu ieszcze niko~o nie było nie okrzyk „Niech iyje polska flota". biorstwach żeglugowych. Ksiaie Aksel, cja linii Gdynia - Ameryka wvdata na 

Sciana zatarasowała całe przejście Szczególnie serdecznie powitany byl oprowadzany przez dyrektora departą- pokładzie śniadanie z udziałem ks. Ak-

podwórza, na szczęście, dość szerokiego, ks. biskup Okoniewski, które.l!o . duńscy men tu min. przem. i handlu Mozrzeń- sela:. 

!~~d~eg~:~:rł:~~ !&i::j:rl:s:ka~z:~,? polacy otoczyli, klękając i caluiac ręce. I skiego, zwiedzit okręt, nie szczędząc Zegnany przez tłumy publicznoadści, 
Po przybyciu statku prezydent War 

1 
słów wielkiego uznania dla dekorato- przy dźwi ękach Pierwsze.i Bryg y 

Wypadł z tramwaju 
pracownik mi ef ski 

Lódźf 17 września. 
{gr) - · W czorai wieczorem, przy zbie 

gu ul. Kilińskiego i Senatorskiej, wyipadł 
z tramwaju 49-letni Jan Krauze, pracow­
nik zarządu m. Łodzi, zamieszkały przy 
ul. Częstochowskiej 4. 

Poszkodowany odniósł do-ść poważne 
obrażenia cielesne. Przewieziono go do 
domu. 

szawy Starzyński złożył wizvtę bur-: rów oraz spowodu technicznvch urzą- m.s. „Piłsudksi" o godz. 15-;e.i odpłynął 
mistrzowi m. Kopenhagi Buelowowi, dzeń, które według słów ks. Aksela, do Ameryki. 

Lotnicy cudem unikn~li katastrofy · 
podczas lądowania balonu „Deutschh1nd" pod Rygą .-Balon szwa]· 

carski również wylądował na Lotwie · 
Ryga, 17 września. złe pogody. Po starcie warszawskim I i postanowili lądować. Lądowanie od-

(Pat) Wczoraj późnym wieczorem w lotnicy zagnani zostali do Estonii. Wczo było się pomyślnie na· polu zasłanem 
gminie adazskiej powiatu ryskiego wy- raj rano wiatr się zmienił i balon cof- koniczyną. Dziś na miejsce ładowania 

lądował, biorący udział w zawoda:.:h nięty został do l(owna. Tam znów na- wyjechali przedstawiciele łotewskich 

Gordon Benneta balon szwaicarski, kie stąpiła zmiana kierunku wiatru. Balon władz policyjnych, aby zaooiekować 

Krwawy napali rowany przez dr. Tilgenkamp i oor. Mi-1 poszybowa~ w okolice Dyneburga, zaś się lotnikami. . . 

na tle zemsty osobistej chela. stamtąd w kierunku północno - wschod Niemieccy lotnicy, ..• którzy wylądo-
Według wyjaśnień lotników ląaowa ~ nim. wali wczoraj na balonie „Deutschland" 

~0-Wdn~~~=~zło~ ~~~~~~.~ą~~i~~ 
na ulicy Rokicifiskiej do krwawego na- . się pomyślnie, natomiast lądowanie po· 
padu na Władysława Krzywańskiego, p • k ł b 

zamieszkałego przy ul. Rokicińskiej 103. r1·eszo z aryz~ do Kra owa s~:e0~~. gr~~~łoz b.~~~~ z~i~:::1~:1~z~~~ 
W chwili, gdy Krzywański powracał do il 
domu, napadł na niego jakiś mężczyzn~ gondo}l o wysta1ący komin fabryczny. 
i bez stowa wyjaśnień począł za:dawać Dwaj strzelcy niosą ziemi'= z francuskich pobojowisk na kopiec LOTNICY WPROST CUDEM UNII\-

napadniętemu ciosy ' siekierą. Kiedy Marszałka na Sowińcu NĘLI KATASTROFY, opuszczając się 

Krzywański stracił przytomność - na- Strasburlf, 17 września.. bów żołnierzy p~skiich, poiległych we do lądowania z wysokości 200ł'ł mtr. 

pastnik zbiegł. (Pat) - Do Strasburga przybyli dwaj Franc.ji w czasie wieLkiej wojny. 

Jak zdołała polkja ustalić, sprawcą strzelcy polscy Wacław Pompa i Roman W podróży są już od 5 września r. h. 6 b ł •kÓ d k ł • 
który zadał tak straszliwe ciosy swemu Pachołek, którzy odbywaijp. piechotą po· i za:mierzaiją przybyć do Krakowa przed · f0 0 ni W PO 0 ami 
przeciwnikowi, byl Leon Herman, za- dróż z ~aryża do Kraiko.wa, ni?8ąc ziemię 6 październi~a~ by .wziąć udział w zjeź- włoskiego pociągu motorowego 
mie.szkaly przy uJ. Rokicińskiej 52. na kop1ec Mairszabka Piłsudskiego z gro· dz1e b. obroncow oic.zvzny, R 17 

.. 
zymf wrzesma. 

Napad miał za tlo zemstę osobistą. „ 1- - A „ (Pąt) - Z Ovrieto donoszą: Wagon 

Herman ukrywa się przed policją. 1„ ·•-•o 101 .roz1 motorowy, zdążaijąicy z Rzymu do Flor<m 

1 cji, naiechał w pobliżu Attigliano na gru-
zmi.namł na mapie Europy, w razie zastosowania sankcyj pę pracujących na linii robotników, z któ 

D Is- przez Ligę Narodów rych 6 odnio.sło ciężkie rany. 

Z Paryż, 17 wrze~nia. żąli jeCtnttk pr.zeciwik:o nam poo]ęty . hę-, 
o godz. 3-ej po południu (Pait) - ,,Le Maitin" zamie.szcza wy- dzie taiki krok, to na.stą!l)i wojna. Upadek do piwnicy 

wiad swego współipra.cownilca z Mussoll.- :Włochy nie pralfną jej, ale też i nie 
ukaże się specjalne nim, który o§wiiadczvł m. in. co następu· boją się jej. podczas zabawy 

zawierające pełną tabelę wy. 
granych 10.go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pafi­
stwowej 

je: „Żywiiliśmy w stosunku do narodu a.n Czy Fra.ncia, której wysiłlki przyjaz- Lódźf 17 wrześnfa. 

g.ielskie~o S~·z;rą i wierną przyjaźń, ne ": stosunk~ d.o ,Włoe;h i szer?J<iie u~iło (gr) - Pr~y ul. Ciesielskiej 4, wyda-
spotkaliśmy Slę Jednak z rzeczą monstru warua euroipe1silne uzna1e, będzie chciała rzył się w dn1111 wczo>rajszym nieszczęśli­
alną, Ż! naród t~n, przodujący w świ~oi~ ~a.nkcji? ~.o ws.zys~k~, o ~o ją pyt~y w wy wypadek. Syn lokaitora tego domu, 
odma~ nam biedn~2~ kawałka z1enu 1e1 .svt.uac,1 de~iikatne·J .• ktorą_ rozumiemy. 14-letni Leonard Rogowski wpadł pod-

Ipod słoncem afrvkanskiem. Inru mech sobie powiedzą, ze czas zabawy do piwnicy tak fatalnie i1ż 

j . Pójdziemy pros~o, nigdy, . nie ~.od~j- SANKCJE •. TO. NIEBEZPIECZENSTWOJ odniósł kilka ran uda. Chł. opca prze~io· 
m.ie.my ~roku wrogie;go prze~iw~o 1ak!e·1 Z~ANX ~y Em!_~Y~ . . zło po.gotowie Czerwonego Krzyża diQ 

;..•••••••••••••• muikolwiel<. nar:~OW1 ~.opejsk1emUi ~- ·- - _,, ·. szpitala im. Prez. Mośoioldego. 
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P d I k 
. ad U WOLNA TRYBUNA e Zi1,e O Omotr\Vr Wlf ma „ZIUTA'' Z KRAKOWA. Nie powinna Pani 

&I 
1 

narzekać na swój tryb życia, Tak właśnie, a nie 
. • f ł inaczej powinna się Pani, w Jej wie.ku, zachowy• 

ntasam~WllB Zjawisko na torze kolejowym wywołało panikę wśród ko- :U~:· si~~ :ł:!;z;::::;!:~i:!~t1:;ę:: ~0~:: IBJarzy amerykan' sk.„h p ' · b b I , warzystwie jednego tylko znajomego, stwarza lu • - 01Clg ZI parowozem BZ O S ug1 pewne pozory, kt6re mogę być podstawę nieuza. 
(sb) KoleJ·arze amerykan'sc dl b 1 k. t sadnionych plotek, Pani znajomemu, temu wła• 

. . Y ugo ę- o omo ywa poczęła się powoli poru- zaciąvnięto do parowozowni! Następne) 

ldąk sobie opowiadać o dwuch nowyoh szać a potem coraz prędzej Jechać to- nocy niezwykłe to zjawisko powtórzy- śnie, kt6ry się Jej tak bardzo podoba, może Pani 

d~ omotywach. R 3495 oraz S 3496. Bę- rem kolejowym. Pędząca bez obsłuJ:i Io- ło się po raz drugi. powiedzieć, przy okazji i podczas jakiejś żarto· 
~ one. ~chodz. 1ć za l?kom~tywy-duchy, komotywa; bez paleniska i bez pary Następnej nocy ustawior:o przy pa- bliwej rozmowy, ie go Pani bardzo pokibiła i, że 

mimo IZ w 1zeczyw1stośc i j I I bi dobrze się •czuje w jego towarzystwie. To jest 
duch . : ól 1 n e ma ą z spraw a a przy askach księżyca nłesa- rowozach inżynierów, którzy jednak nie nieobowi•„uJ•ce, a powiedziane w trakcie we:o· 

ami me ws~ nego: . mowite wrażenie. mogli przeszkodzić ucieczce obu ma- .... „ 
Oto przed kilku dn k ót p b łych przekomarzań, może być póiuieJ rozmaici~ 

. 1a!111 w ~ ce po onieważ o awiano się, te lokumo- szyn. Wreszcie całą sprawę zQada110 
Północy wszystkie stac k 1 t . d b d komentowane tak, ie Pani wyjdzie obronną ręką. 

i, • • Je o eJowe w ywa poJe zie ar zo daleko, zawiado- dokładnie. Okazało się, że maszyny po 
obrębie i:·uasta. Ątlant~ otrzymały de~e- miono o tern pobliskie stacje kolejowe. przebyciu kilkuset kilometrów były sil- Jak zrobić, ażeby się Pani podobała tym zttajo-
sz~, zawiadamiaJącą, ze wkrótce przeJe- Równocześnie puszczono się na drezy- nie rozgrzane. W parowozown!. po o- mym, którzy się podobają Pani, a nie odwrotnie 
dzie lokomotywa bez obsługi I tor wi- nie w pościg za uciekającą loknmotywą. chłodnięciu, następowała w kotle próż- - na to Już lekarstwa niema. Narazie jednak 
nienWbyć wolu~. • ·. I Maszyna przejechała g kilometrów, po- nia spowodu oziębienia się pary, co spo- powiDDa być l'zni dla wszystkich jednakowo u· 

. rzecz~w1stosc1 ż.adn:i lokomoty- czem stanęła. wodowało, że wdzierające się z zew- przejma, koleżeńska i sympatyczna, Jest Pani ie· 
wa me przeJechała, a mezwykła .ta pe- Kocioł był zgaszony a w zbiorniku nątrz przez cylindry do kotła powietrze, szcze za młoda na to, ażeby już laworyzowac je­
pesz~ zost~ła nadana w następuJących nie byto ani krzty pary. Kolejarze nie u- poruszało tłoki i uruchamiało maszynę. dnego tylko znajomego. Słusznie Pani c:i:yni, że 
okohczn?ściach. . . , mieli sobie wytłumaczyć tego zJ·awiska, Po stwierdzeniu tych niecodziennych o- zamiast chodzić na zabawy, siedzi z książkę .,, 

Oto d 1.. domu, Nie powiDDa Pani mlee do nikogo z tego 

1 
k tJe nat {e Wd spom.111anyc1; wyzeJ gdy nagle ujrzeli drugą lokcmotyw~. te- koliczności, pozostawiano już na noc powodu żalu Jeżeli tak s~ę składa ie niedziele 

o on;o YW s a .a o ~odz~ny w ra.rowo- go samego typu. Również ona przebyła otwarte wentyle z obu stron i lokomo- ośwł ca Pa~i na roz wk' duchow' _ to właś-
zowm Npo przeJechanm k1lkmet k1lome- 9 kilometrów, poczem stan~ła oholc tywy nie straszyły więc~j kolejarzy 

1 
P. dęb i kł d rylboę · · tąP i· 

trów agle wartownik zauważył J'ak i j Ob' . k t . l . . nie o rze s ę s e a, a waem ies an 1cszcze 
· . , p erwsze maszyny. 1e w ·omo ywy swem mesamowitem zac 1ow:imem s1e.· bardzo młoda i powinna dbać 0 swoją opiaJę. _ 

·M 1łos'c" z11·kw1·do· wała rozłam w part1·1 ~:~: !:~::a:~n~:a::y:::~z~~:c~~~~~w:zćas~ I (i Dueckiem fest stę tylko raz w zyciu l to też "" 
· · cięgu bardzo krótkiego okresu, tymczasem każda 

Sensacyjny ślub córki znanego polityka z jego zaciekłym wrogiem :!~~=j~~~:~raz;st::~.~o:~~:::~i:~; ~~~:~: 
(sb~ Anglicy mają nową sensację. r.ifest, w którym cświadcza, że nie chc.e Dianą Churchil a Sandysem. Mim·:, iż na to, że to i tak przyjść. musi, że i tak nade1-

Jak w1ad.omo, Je~nym z najbardziej czyn dalej utrzymywać rozłamu i godzi si·: miał on inne poglady na rozmaite spra- dzie o~res ko»;1ecz~ych kło~s>łów i trosk, Jakle 
n;ych poh!yków 1 parlamentarzystów an z pozostałymi konserwatystami oraz z wy, Diana zakochała się w nim. ~ewa1ą doroś!1· N~ech Pani stara si'! laknaJdłu· 
g1elsk1ch Jest. 'Y~n'Ston Churchil. N!etylko Sandysem. To pojednanie się polityk6w W rezultacie młodzi zaręczyli się zel pozo9t.ać c.deckiem. • . 
o~, ale rówmez Jego syn Randolf 1 córka nastąpiło ... naskutek romansu mic~zv wkrótce zapowiedzieli swój ślub. „ZAPOMNIANY BLAWATEK" (miefscowosć 
Diana są bardzo zdolnymi mówcami i · nie podobna). Droga moja, bardzo chętnie będę 
biorą czynny udział W akcji wyborczej. czytane przeze mnie Pani tak bardzo smutne listy 

Cała rodzina Churchiłów uprawiała Stowarzyszen1·e poszuL1·waczy złot'a sieroty, której umarła naJukochdlZa Mamusia. 
więc silną agitację i bardzo pomagała n Postaram Si'! zast~p.lć Jej nafaerdeczniejaz. przy· 
swemu oicu w werbowaniu zwolenni- jaelółkę, której Pani nie ma, albowiem. twierdza 
ków. .Tajemnica skarbów nad brzegiem .morza w HołandH Pani, że „nie warto ich mieć'', Czy spotkało Pa· 

Równocześnie jednak wystąpił na wi- (sb) Niezwykle stowarzysanie po\\'· •guldenów w złocie. nł• lakieś wielkie rozei,:arowanie ze strony, któ-
downię inny zdolny mówca, Duncan S:1n stało niedawno w Holandii. Zorganizo-1 Na dnie morza statki zbutwiały a sil- reJkolwiek koleżanki?~. Czy zawiodła się Pani 
dys. Należał on do tego samego stron- wane zostało ono przez poszukiwaczy ne fale wyrzuciły wiele ztota nad brzeg tak boleśnie, że chce być w życiu zupełnie sa· 
nictwa, co Churchil i starał się przcci(l. złota. Członkowie związku nie 11daj4 się . morski• Po gwałtownej burzy rybacy motna, nle mleć się z kim zobaczyć, porozma­
nąć zwolenników Churchila na S'.,·oją do Klondyke lub południowej Afryki, a 1 zawsze znajdowali nad brzegiem sztabki wiać i wyjść na spacer? ..• Mam wrażenie, że fo 

stronę. W rezultacie podczas w1ecó·J.· szukają złota„. nad brzegami morza .w fi złota lub całe stosy monet. Obecnie kil- chwilowe Pani u11posobienie, podyktowało te gon. 
i zebrań "zwolenników Churchila Diana Holandji. ku przedsiębiorców zawiązało stowa kle słowa. Powinna Pani jednak rozerwać „się 
Churchjl i Sandys starali sie prześci.~riąć _ W pobliżu ttoland)i gdzie gtębuk1uść rzyszenie, pragnąc przystąpić do maso- trcchę i postarać bywać "' gronie miłych i sx!.JI· 
w skaptowaniu sobie wyborców. W re- morza jest stosunkowo nieznaczua, za-! wego wydobycia ztota. Zakupili oni od· vatycz-ttych młodych osób. Także i takie upart~ 
zultacie w czasie ostatnich wyborów tonęło swego czasu kilka okrętów. Były powiednie aparaty dla nurków, silne siedzenie w domu jest nieodpowiednie o Jej wie. 

Randolf Churchil uzyskał mnie} głosów one załadowane złotym plaskiem i szła·! sieci i inne przyrządy. Narazie jednak ku. Pisze Pani, że wychodzi z domu tylko m 
niż Sandys. Zamiast Churchila wszedł bami tego szlachetnego kruszcu. Inne 1 nie zdołali wydobyć lub znaleźć ani jed- na trzy tygodnie 1 to na grób Mamusi. Dziecko 
do parlamentu młody Sandys. znów wiozły znaczne ilości monet zło- 1 nej złotej monety. Jak włerdzą rybacy mole, niech Pańl otrz1tśnie się z tego bólu 1 ia\u, 

Rozbicie .w kole konserwatystów tych. Tak naprzyktad, statek „Lutine" i holenderscy. duchy morza strzegą kt6ry przecież nie wskrzesi NaJdroższeJ Zmarłej. 
spowodowane nieporozumieniem mię~ wiózł na swym pokładzie 18 mlljonów swych skarbów i nie chcą ich wydać„. Mamusia Pani, gdyby żyła, napewno nie byłaby 
dzy Churchilem a Sandy~m. uniemożli- zadowolona z tego trybu życia, jalti Pani prnwa· 

wito załatwienie szeregu spraw w parła z1•em 1•a ob'1ecana dentystów drzi. Ma Pani przecież siostrę, która pracuje, ma 
mencie. Wreszcie Churchil ogłosił n~<.\. ~od~eństwo, czy pozwalają oni Pani na taki tryh 

zyc1a samotnlcy? ••• Do klasztoru pisze Pani, że 

Oryginalne ogłoszenie w prasie angielskie! nie czule powołania. Bez powołania nie może 

Akwarjum „podmorskiege (·sb). w pismach angielskich ukazało znikoma ilość dentystów. Pani poświęcić się Bogu. Byłoby to nieszciere, 
sie niezwykle ciekawe ogłoszenie, za- Tak naprzykład w samym Bombaju a tego czynić Pani nie wolno. Mam wrażenie, i(! 

ogrodnika" chęcające lekarzy-dentystów do opusz- mieszka 5.000 europejczyków' 100.000 przygnębienie Jel spowodowane Jest częściowo 
Cenne .tbłory znakomitego nurka czenia terenu Wielkiej Brytanii i osiedle par~ów i półtora mi!jona hind1.lsów. - dolegliwościami iołącikowemł, na które Panl 

magnesem licznych turystów nia się w Indjach Brytyjskich. Jak wia- W milionowej metropolii jest zaled- cierpi od dłuższego czasu i atakami boMcł, Ja· 

( 
. . domo„ w Anglii znajduje się bardzo wie-, wie ... Z5 lekarzy dentystów. Oprócz tego kle musi Pani znosić. Nie wolno jednak tvc!J 

sb). Na wyspach łia:"'aJsk1ch ogólną lu lekarzy, zaś najwięcej jest denty.;tów. praktykuje 300 techników dentystycz- cierpień zaniedbywać. Niechże się Pani uda 00 

sensacJe turystów budzi .~aws.ze skład Natomiast Indie Brytyjskie są iedynym nych. Wszyscy oni są zawaleni pracą i lekarza, przypuszczam bowiem, że Jest Paci za· 
„podmorskie~o. ogr?dnłka • Niezwykły 

1
1 na świecie krajem, gdzie znaJduJe się nie mogą zaspokoić potrzeb ludności. plszna Jako członek rodziny do Ubezpfeczalnl, i 

ten tytut nosi mejak1 Ted Dragna. Posia- D h . a ł a , k rozpocznie racjonalne leczenie. Moie Pani rów-

da on sklepik, w którym za niewielką UC zburzył harmonJo ma zens ą n.ież skorzystać z rozmaitych tanich porad w 
opłat~ m?żpa nabyć wsz~lkiego rodzaju •H ~ przyQhodniach leczniczych, albo i miejskich po-

osobhwosc1 z. dna morskiego, . Niezwykły proces 0 alimenty przed sądem wiedeńskim radniach bezpłatnych. Jako córka bezrobotnego 
. . D~agna Jest bezkonkurency]ny, to 

1 

. . . : . . . . . . . ma Pani do tego pełne prawo. Niechże Pani n:e 
tez me dziwnego, że pobiera wysokie ()sb) Niezwykłą sprawę m1at do rozpa- Martm wroc1ł do swoJeJ ·p1erwszeJ zony. zaniedbuje tych dolegliwości. Proszę to uczyiil<: 
ceny za swoje eksponaty. Już od naj- trzenia sąd wiedeński. Chodziło o alimen Martin poszedł za głosem ducha, zwłasz i rozpocz4ć leczenie. Gróźb i ~rzyslą~ ~Mjoroe· 
młodszych lat ćwiczył się Dragna wf ty, przycze?l poszk~d~waną była żona cza, że P8:ni Mar.ja b~ła o wiele mlods~a go niema i;ię Pani czego ohawia5. Niech Pl\ni bą­
nurkowaniu. Jest on w stanie kilka mi- kupca Martma. Malzenstwo to zawarte Sąd, me wdaJąc się w to, czy Martm dzie dla niego dobra, przyjacielska i ..• nic poza 
nut spędzić na dnie morskim. w ciągu zostało w roku 1906 i żyto w niezmąco- i Maria byli rzeczywiście już przed 150 tem. Niech Pani ł>ostara się równ'ei o 10. aże 
tego kró,kiego czasu zbiera on do nie- nej zgodzie przez szereg lat. laty poślubieni, uznał w tym wypadku byście się zbyt często 1lle widywali i aby on oio 
wielkie.go koszyczka, przyczepionego Przed dwoma .laty Mart.in pr~yszedł że winę za zerwanie związku małżeń- przyzwyczaił się do Niej zanó'.dto. My5tę, xl? bę­
do szyi rozmaite muszle, korale lub roś- do domu pMno wieczorem t oswiadczyl skiego ponosi Martin i skazał go na pła- 1• dzle Pani do mnie pisać w dalszym ciągu I, że 
linki. Akwarium urządzone przez „pod- żonie: . . . cenie alimentów. teo pierwszy list nie będzie ostatnim. 

morskiego ogrodnika" jest tak wspania- . - . M~sz~ ~ię opuścić, pomewaz oka- xcccoc x:cc~:- -
łe, że trudno je wprost oszacować zuJe się, ze JUZ przed wielu laty zawar-

Poza krótkiemi spodenkami, sz.czyp- Iem inny z~iązek małżeński, 'L którym 
czykami i parą silnych nożyc Dragna nie wiążą mnie. Jesz~ze sil~e .nici. Wieśniak meksykański sfałszo\vała„ meteor 
posiada nic więcej. Szczególnie c!eluje Następnie, me zwazaJąc na p~otesty 
on w szlifowaniu korali, turyści wiedzą żony, za~akował sw?Je manatki 1 prze: Muzeum narodowe ofiarą niezwykłego oszusta 
że takich okazów jak u niego _ nie do- pro'!adz1ł się do swoJeł znajomej, pam (sb) Ofiarą niezwykłe,!!o oszusta pa.dło uczeni spodziewali się pn:eprowadzić 
staną nigdzie... Maru. muzeum nairodowe w Meksyku. Przed kil ! szereg · cieikawych badań .. Jakież jednak 
eeow~@t»li'l.>0811!9eHe• ... •• ... • ..... • Okazało się, że przyczyna zerwania ku mi-esiącami spadł na pole pewnego było ich zdurnienie, gdy p.rzelrn.naili sic 

· · związku małżeńskiego była rzeczywiś- wieśniaka meksykańskie~o meteor. Był że wieśniak wywiódł ich w pe-le. Rzeko~ 
cie niezwykła. Pan Martin począł uczę- on widziany w okolicy, jako jasna, spada : my meteor był.„ sfałszowany. 
szczać na $eanse. spirytystyczne, urzą- jąca gwiazda i wywołał o~ólną sensację. I Dochodzenie ustaJiło, że pomyshwy 
dzone p~zez Manę. I oto pewnego. dnia 1Wieśnia.k :ozpo.czął . poszukiwania za wieśniak zgiął w kłębek pewną ilość 
na se~ns1~ zjawił się. duch, który ?swiad m?t~wrem, n!e moJ!ł jednak ~dn~leźć l sztab żelaznych, miedzlanvch i mosięż· 
czyi, .ze. pan M.artłn 1 pani Marla ~yli na m~e1sca, w ktorem spadł on. na z1e~1ę.·- : nych, poczem stopił je w piecu, a gdy 
tym sw1ecie juz na szereg pokolen przed { M1lllo to, po pewnym czasie ogłosił, że utworzyły niekształtną masę porzucił w 
tem i wówczas byli małżonkami. Obecne! udało mu się odkopać meteor. Sprawą tą ' polu. ' 
małżeńst.wo p~n<l: Martina jest w:ęc .w zainteresowa!o się muzeum i:arn~owe w . Za oszustem wszczęto poszukiwania, 
rzeczyw1stośc1 nielegalne, a prawowitą Meksyku, ktore nabyło od wieśniaka me. ;ednaik nie dały one rezultatu. Wieśniak 
małżonką Martina jest pani Marja. teor z.a sumę 15.000 meksykańskich do- 1 sprzedał swą posiadłość i wraz z uzyska 

Duch wyraził pozatem życzenie, aby larów. Meteor był bardzo duży, to też nemi 15.000 dolarów zbie1(ł. 
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~w;;~~;,w;;~~e Sensacyjne przeżycia 
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PriyrJJst ludności i dochód . o_. z 1e·go o szus a 
społeczny -

'Polska jest krajem o wysokim przy- JóZBf Piszhaut okredl narzeczona I \V dzień sw1go ślubu uciekł z Ho~ 
roscie l.udności. ~imo kryzysu gospodar· h k Ob „ , ł 

~!~;~~1~~~Jż~ł:~~~-~~~~:"~~~~z~:z~a~~ c an ą. - BCDlB powrocił do laodzi i oddal się \V ręce w adz 
nie. W r. ub. zawarto w Polsce 277 Łódź, 17 września. dym domu. By! czas, że fiszhaut pro-ii t. p. 
tys. małżeiistw w porównaniu z 299 tys. . (~) Swego czasu wielką sensację w wadzi! się nienagannie, pracowat w jed- W grudniu 1933 roku Józef fiszhaut 
w r. 1929, w którym liczba małżel'istw Łodzi wywołała nagła ueieczka. Józefa nej z większych firm łódzkich· i zarabiał poznał panią I(., nauczycielkę jednej ze 
byla u nas najwyższą. w nieco więk- Fiszhauta, znanego dobrze w najelegant- wcale 11ieźle. W tym okresie zajmował szkót łódzkich, na którei uczynił piotll• 
szym stopniu obniżyla się liczba uro- szych sferach towarzyskich naszego on wraz z rodziną eleganckie mieszka- nujące wrażenie. Pani 1<. zakocha.la się 
dzeń. Cyfry corocznych zgonów wyka~ miast.a, ,który popełnił szereg oszustw i nie przy _ul. Zawadzkiej 30. . na zabój w przystojnym młodzieżńcu, a 
zują tendencję malejącą. nac!_uzyc: . . Jednak codzienne hulanki w nocnych gdy ten oświadczył się jej o rękę~ była 

Pod względem przyrostu naturalne- . Przezycia P1szhauta są tak barwne, lokalach i liczne przyjacióŁki zrobily w siódmem niebie. · . 
go znajdujemy się na czwartem miejscu z,e mogłyby stanowić fabule najsensa- swoje. Zarobki fiszhauta okazały się za Ustalono termin ślubu. Na kilka dni 
po Japonii, Bułgarji i Rumunji z wysoką cyjniejszego filmu. małe i coraz częściej poczęto przebąki- przed uroczystością ślubną Piszhaut 
liczbą okoto 12 osób na 1000 mieszkań· Eleganc~i. i przystojny mtodzie~i~c 1wać o jego niezupełn!e czystyc~ inter_e- ~wrócił ~ię do sv~ei narzeczon~j, prosz.a.c 
ców. cieszył się w1elkiem powodzeniem wsrod :sacb. Zarzucono mu, ze wY'stawia cudze Ją o podzyrowame weksli na kilka tys1ę„ 

Ten wysoki przyrost ludności niepo- płci pięknej i był mile widzian_y w każ- weksle, nabiera znajomych na pożyczki cy złotych, za które miał otworzyć ja„ 
koi .niektórych ekonomistów. Powszech -· kiś interes. Mimo przestróg znajomych, 
nie wiadomem jest, że w Polsce, podob- Wczorajsza wielka wygrana którzJ dobrze znali . Piszhauta pani R. 
nie jak i w wielu innych krajach istnie- złożyła swój podpis na wekslach, a na-
je bardzo duża liczba ludzi, których sily stępnie wręczyła narzeczohemu biżute• 
nie są wykorzystane dla pomnażania bo~ de i futro na „przechowanie''. . . 
gactwa narodowego. Na wsi conajmniej Aż nadszedł dzień ślubu. Do mieszKa-
co czwarty dorosły osobnik nie ma co nia pani R. przy.było wielu gości, a. Pó• 
robić i żyje z pracy innych. W tnłasta~h zł • koje tonęły w kwiatach. Przvszli wszy. 
mamy jeszcze poważną armie bezrobot- + scy, brak było tylko„. nar.zeczottego. 
nych. Piszhaut nie zjawił się na własnv ślub i 

W tych warunkach powstaje pyta- na Nr. 84575 nie pokazywał się w ciągu następnych 
nie, czy wysoki przyrost ludności w kra padła dni. . 
ju nie pomnaża liczby osób bez pracy, o· L Powiadomiono policję o wyłudzeniu 
które przejadaj[\ część dochodu społecz· u biżuterii i o aferze z wekslami. Za Fisz„ 
nego, zapracowanego przez innych. Są hautem wszczęto poszukiwania, jednak 
ekonomiści, którzy widza, w tern niebez- okazało się, że tego samego dnia, kiedy 
pieczeńs~wa natury gospodarczej. · miat się odbyć jego ślub - Fisżhaut u-

Naogół wszystkie kraje zabiegają ciekł z Lodzi ze sw& kochaną. tancerką 
bardzo usilnie o pomnażanie przyrostu w 3 kl. również 2 wie8kie wygrart.e , · jednego z nocnych lokali w na.szettt 
ludności. w· tej chwili np. na terenie mieście. 
Niemiec i Włoch mamy do czynienia ze p O z- I 1 o o o o o Od tego czasu Piszhaut począł tułać 
specjalną polłtyką, zmierzającą do pod- . m . • się po świecie, występując Jako fordań• 
wyzszenla Uczby zawieranych mal• ser, zawodowy tancerz i t. d. Ostatnio 
żetistw I zwiększenia przyrostu ludno- na N! N2 59861 i 103052 . padły kochanka, której riie PG.tram zapewnić 
ści, mimo wielkiego jeszcze w tych kra- w o L A N o· utrzy1nania, porzucUa go. 
jach bezrobocia. . U . A I 1 Zrezygnowany i zawiedziony fisz• 
· Punkt ciężkości zagadnienia; rozpa- · • 'lhaut wrócił do Lodzi. Udat się do komi-

;:11try.i,vaneg~ w ptaszczy.Znie gospodar:- r • SJ:tzęślłwe ·losy I kl są J"Uż do nabycia ' ... -· ( t•. ~~rja!u .p.oliciL i _ośw.iadczył, że shce od„ 
·czej, leży bowiem nłe w hamowaniu o. . • , · • lc1erp1eć za swo1e wmy. Został on ates~-
ptzyrostu ludności, lecz w polityce zmle„ PAllllTA· WOLANOW w.-...·G-'Il 4/lł., fow'a?Y· Sensacy~na :otpraw.a przeciw• 
rzaJącel do tego, aby W PARZE Z • &DV IJll„A • ko memu odbędzie się w dmu 19 b. m. 
WZ~OSTEM LUDNOSCI POSTĘPO- - w sądzie okręRowvm. 
WAL WZROST DOCHODU SPOLECZ· ff•••••••••••••••....,•••••••H••••H••• ... u•••••o.<1 ... ••••• ... •9..,„ • ..,. • .-~~~••••~ueeo~u-~••~t 

NEGO. N. b d b R.aczej trze.ba dążyć do . szybkiego 

1 
• ' • li • ł 

przezwyctężenla dzłsleJszych trudności e ę z I e o n I z I p a c 
gospodarczych l stworzenia warunków 
dla wzrostu dochodu społecznego. A po-
niewat dochód społeczny mierzy się ilo- W Ube • I I 5 ł • Ł d „ O k "' „ -ścią produkcji~ TRZEBA nAzvc no zp1ecza n po eczne1 w o zr. - yre c1a Ubezp1e· 
WZROSTU TEJ PRODUKCJI. I . ó „ • t k 

I tutaj dochodzimy do podstawowego1 cza ni zaprzecza f WOleZ P0Qt05 Om Q f@dUk(jiJ(h 
~~!~~ni~~~!mwje~fs~:~a.:i;~e g~~}i1}: . Lód:ł, .17 ~rześnla. Ubezpieczalni otrzyma na dzień 1 pat-1· jak optaty chorobowe, wypadlrnwe i 
NIĘCIA DO OBROTU GOSPODAR· _{k). - Zam.epokoj~n1e ws~ród yrac?- J~i:rnika !" b. zapowied~i zmian:y ;)rze- emerytalne opłacała tylko Ubezpieczal-
CZEGO WARSTW WIEJSKICH. W~1k6w Ubezp1eczaln~ Społe1.zneJ w Ł~ p1sow sluzbowych, tak ze od dma 1-go nia. Obecnie składki te będą płacili sa• 

Wobec kurczenia się h.andlu zagra- dzi wy:votały . kursuJ~ce od l~µku dn~ stycznia 1936 r. zaczną obowiązywać ml pracownicy za wyjątkiem składek 
nicznego, wzrost produkcji w Polsce, a ~ogtosk1 o za;n1erzoneJ r~dukcn. pewneJ nowe warunki płacy. wypadkowych, które nadal będzie za 

Wl·ęc wzrost ogólnego dochodu społecz- hc~by urzędmków Ubezp1eczalm oraz o Przedewszystkiem z dniem 1 sty.cz- nich płacita Ube p' 1 . S t zn1zce plac . . t . b. ~. • , z 1ecza rna po eczna. 
nego, może nastąpić tylko przez zwtęk· . · . . . nia r. p. nas ąpi 0 nizen.1~ dy1et prac~„ Takie wyjaśnienia otrzymaliśmy od 
szenie się - obrótów wewnętrznych, a . W związku z tem1 pogłoskam! zwró: wniczych. Jednakże obn1zka ta dotkme dyrekcji Ubezpieczalni Społeczttel· .Tak 
więc przez wciągnięcie do wymiany go. cłllśmy sł~ do dy~ekcJI Ubezp1efzalm tylko pracowników lepiej uposażonych, zapowiedziane zmiany będą wyglądały 
spodarczei dwudziestu paru mlllonów Sp<>łeczneJ w Lodzi, gdzie udzielono znajdujących się w wyższych grupach w J.Jraktyce okaże nam najbliższa. prt'.V-
mieszkaticów wsi, którzy dziś prawie nam tta ten temat obszemych wyjaś- J.Jracowttlczych. . . sz1ość.„ ~ ' 
nic nie kupu}ą. nlet1. Poza tern zostaną zrówttane dodatki ; *'•• wa .• 

- O masowych redukcjach w Ubez rodzinne dla wszystkich kategoryJ pra-
pieczalni Spoiecznej niema mowy. Mo- cownłków. Chodzi mianowicie o to, że N ot· ~tn i k mi A isk··· 

Znowu kary na przemysłowców że zostać zredukowany tylko personel część pracowników lepiej uposażonych V I! n;l • 
Lódt; 

17 
września. pomocniczy w związku z te<>rganlzacJą pobiera zbyt duże dodatki rodzinne, pod Dowladulemy sh:i1 ze w związku :i :tatttlo• 

. (k) W dniu wczorajszym referat kar· lecznictwa debtystyctnego, co ma na- czas gdy grupa pracownlków ' niższych r:toną redukcią uposaże1i pracowników pnlł• 
ny przy okrę"'oweJ' inspekcji prac„~ rot• stąpić w najbliższym czasie. Jeżeli den- kategoryj otrzymuje dodatki minimal- stwowych ministerstwo rozważa nad proJek• 

e. ,y tystka zostanie pr~eniesiona do pry- ne. W ten sposób po dokonanej zmianie tern ustawowe! znliki komornego. Zniżka ko· 
patrywnł z11owu szereg spraw przemy- watny·ch gabinetów dentys· tuc·z111rch ńracow·n1'cy 011'""z·ej Jrat0 n-or1'i Z"'"k'lJ' · mornego wyniesie ts proo. ·i obe.Jmie zatl'1·w· 110 
<·•owco'w o niehonorowanie umoW"1 zblo · · 3 

,y 
1 

" · "uo ' "IS ,y':I • ą 
01 ' J część personelu pomocniczego spadnie pewne sumy, otrzymywane tytułt!m stare lak J nowowybudówane domy. 
rowej i nieprzestrzeganie ustawy o cza- z etatu. dodatku rod2innego. 
sie oracy. . - - Co do uposażeń pracowników .._ Trzecia zmi!ma dotyczyć będzie 

Kierownik fabryki Millera (Senator„ Ubez1Jieczal11i Społecznej, to istotnie optat ubezpieczeniowych za pracowni­
ska 6) - Alfred Millet ukaranv został. zajdą pewne zmiany, ale niema mowy o I ków Ubezpiecza1ni Spolecznej. Dotych-
300d-~1otohwą gr8zywn1ą 8za prace ;wś n

1
a:d-

1 
generalne) obniice płac. Cały personel czas wszelkie oplaty ubezpieczeniowe, 

g•1 z1rtac , a ame zwarc w1a c cie 
fabryki przy ul. Dowborczyków 39 za • _ . 

** * Powołanie tymczasowej rady łlliehkieJ ńUi · 

nast1tpló w ci-ągu JutrzeJszego dnin, T~mczaso• 
wa rada Qtlelska składać się będile z 24 litłort• 
ków, Posiedzenia ł}rmczasowej rndy będą rtle• 
Jawne, t, zn. będą się odbywały bez udziału 
publiczności. ' 

Skróty f 111araflazne, ~~~f: ;z~~ii/~a~~rok~~~1 J.a2~0~ 1.a-= ·Ta1emnicze . znikniecie ll·letniego chłopca 
Natańa Gutermaua (Senaforska 3) uKa- d · . - '*"' 
rano grzywna ZOO-złotową a Maiera Ja o ale Jesf łllłanisluw .... „„a. . - Pod ~tuttgartern pociąg ósób(')wy Wi'nllł na auto cli:zarowe, W;Ypelnione ~zturtnoWcami. 
kubowJ~za. właściciela ooticzoszarni Lódił 17 _wrze§nia. mieszkatych poza Łodzią1 wszystlfo fed- Pięoiu z nich zostało zabitych a siedmiu rart· 
przy ul. Piotrkowskiej 116 za oracę w (gr). Do 8-go komisadatu P. :P. zgto- nak spetzto na rticzem. . • nych. 
nadgodzinach skazano na zaotacenie sit się N. Zięba, zamieszkały przy ul. Ojciec małego Zięby przypuszćza ~ Król Leopold belgiiski, który stracił 11le-
grzywny w wysokości zt. 1 OO. Nawrot 99, gdzie zameldował, iż syn je- już, że chiopcu stalo · się jakieś nieszczę- dawno w katastrofie samochódowei swą mal· 
v':'.' .: ·c· :. - ·. 1c~s·c10~"':-__.)0c-::: :;:;'.:Y.:'.'c:)G 2-G.1r.:0c'.'S~ go, ll~letni Stanisław wyszedł w dniu ście mimo, iż w pogotowiach jak i szpi- ~~~t(: z~~~!~!~e/1~ 1Nf:~oztc~~yt do swolei 

3 ~· m. z domu do s.zkoły i ,d~ dnia dzi- t~lach ćh!opczyk o tern nazwisku jest -- Na Ukrainie odbywaią się obecnie inand• 
śieJSZeg~ ~o domu m~ pow:r~c1l. Zrozpa- mezn:any. _ . . . . . 1 wry czer.wonei armii. 0at1e\".'.~ odbywalą ~lę 
czony OJctec poszuk1wat JUZ chtopca u N1ewątpll\v 1e w naibhzszych dmach ' pod żnakiem . motoryzacll ar11111. 
wszystkich krewnych 1 znajomych; od- w y jM11 i się c:i !'q1 ·vic ic tajemnicze znik- j1 

tych P~!mr:r~. ~u ~d~!!·a się ~ón:fefen1c1a by- · 
wied~ił nawet dalszych krewnych, za- nięcie 111aicgo Zięby, mlnacH 32 ·senatorów d~co:o~eg~~~n\~~ ~ . n°: 
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P()zwalał żonie 

Ni 280 

na zdradę, 
przyjaciela. - Niesa­
Rozwadowskiego rze. 6;~3--6.34: Pobudka do gimnastY'ki. 6.34- mow1·te pr7az· yc1·a Aleksandra 

6.~0: G~mna styka. . 6.50-7.20: Muzyka (płyly). I"-"""' 
{~O( 7 

. .)o: Dzienn:k po~anny. 7·30- 7·50 : Muzy· Warszawa, 17 wrzes'n1·a. 1·nstyt11tu woi'slrowo - geograficznego, I Ale 0 ozwadowski, który .kochał swą 
-; 11• ,pły.ty) 7.50- 7.55: Odczytanie programu na . . ' i, 
oz1eń b1ezqcy" 7.55 - 8.00: Parę informacyj. s.oo (k). - N1ezwykty proces tJczyl się którą pojął za żoną !ubita się bawić i żonę nad życic. odwiedzał Ją w dalszym 
-S.lO: Audyc1a dla .s~kół. 8.10-10.30: Przerwa. w warszawskim Sądzie Okręgowym. spędzać czas z innymi _mi;żczyz. nami. I c. ią. gu.i gdy \.N Sylwest'.a .ub· r. _zastał W 
10.30 - 11.50: Transmis1a z otwalfcia. Zjazdu Hi· ·N t . 1 . h . dl Al k l l k k K lew1cza wy 
storyków Polskich w Wilnie. 1i.50_ 11.57 , Przer-; a aw1e os rnrzo:iyc zas!a e s~n- Rozwadowski buntowa się, a e ze o- JeJ m1esz amu ppor. 1erg : 
wa: 11.57-12.03: Syi!nał czasu z W~r!>zawy., der Rozwadowski, oskarzony o uslfo- cha! żonę i spełnia! bez szemrania jej I dobył broń i dwoma strzałami zranił 
Hc1nał z Krakowa. ~2.013-12.1.s: Dzienn~k połud7i'· 1 

wanie zabójstwa ppor. Kierglewicza, życzenia przyrzekł, że nie będzie jej ro- swego rywala. 
12·15-:12 3o: _:'-_i;dyc1~ ala szk~ł (dla dzieci ~1łoa- 1· którego podejrzewat o bliższe stosunki bi! z tego powodu wyrzutów i podpisał 

1 
Wczorai· Sąd Okręgow.v wydał wy-

s~ych). Ol:ra„ki z p10senkami p, t. ,,W dwi.du- . . 
s10wym ogrodzie" _ pióra B. Hertza. 1:.30 ___ I z Jego zoną. niezwykle osobliwe zobowiązanie, na- : rok na Rozwadowskiego, który został 
13.2~: ~oncert z~soołu Zygm1;1nta Grossma•ia. I Rozwadowski ma za sobą niesamo- stępującej treści: I skazany na 3 lata wi~zienia. V\7 moty: 
13 23-b.30: Chwilka dla kob!et. 13 . .50 -13.'.:5: · wite przeżycia. Swego czasu wyemi- ,Ja Aleksander Rozwadowsk!, stwier· , wach sąd wskazał, ze Rozwadowski 
„z rynku pracy". 13.35--14.30: „Wśród kwia- 1 d 0 „ b l · ] · · d · • I · 

tów" {dyty). 14.30-15.12: Przerwa. growa1 o i,os31 o szew1c: neJ, g z1e dzam, że od dnia dzlsieiszcr.o, t. i. 20-go sam ponosi winę za wytworzeme 3Y· 
15.12-15.t'.i Przegbd giełdowy łódzki. został rozstrzelany przez czerezwy- czerwca 1934 r. żon'~ n!oicl Aleksandrze,'. tucji, w której prędzej czy później mu-
1.~.1'1 .. 1 .~ . ~' r --e«Jąd giełdowv wars1awski _. czajkę a następnie odwieziony do pro. wolno zachowywać s1ę.1. postępować we- 1 siato dojść do wybuchu. 
15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie polskim J kt ! J d 'I , dług swego uznania 1 1el własnych PO· 
15.30-16.00: . Po jednei piosence" (płyt ) .. 

1 

se or1um. e en z pracowm cow pro. glądów na etykę małżeńską. __ 
16.00-16.15. Skrzynka PKO. Y · sektorjum stwierdził jednak, że ROz\V3• Pozosta,viam Jej pełn~t swobodę, nie ----------
16.15-16.45: Koncert orikiestry ' <iętej Kolejowe dowski, podziurawiony kulami żyje b~dę Jel krępował ani w nocy, ani w <Io· 

!!~ Przyspo~obienia Wojskowego w Kraka· jeszcze ' mu. ani gdziekolwiek indziej i nie śmiem, 
W!e pod dyr. F. Gam.rota (tr. z Krakowa). ' . . . . nletylko robić awantur, ale nawet okazy., 

16:45- 17.00:. Cała Polska śpie.wa - audycję po· . Rzekon:ym. me~osz.czyk~em .z~J~ła Się wać niezadowolenia prócz tych wypad· 
nro~a~zi r"o.f. ~utl~owsh s10stra m1tos1erdzia, która um1esc1ta go ków, kiedy sama na to po.zwoli. j 

17.00-li,b: ... Wielkie. l ~.robne. wr.~alazki'' -- w szpitalu, gdzie Rozwadowski powró-i· Zobowiązuję się pozostaw'.ć jej nasze' 
„Nairod.zmy kom~mkacJl Jotn.1czei - odc7.yt 'ł d d . mieszkanie do dyspozycji z kim będzie 
wyi!łosi dyr Feliks Bardecki Cl o z row1a. . „ I t('y 

17.15-17.50: K~ncert orkiestry P. R. pod dyr, Po wielu tarapatach powrócił rm do uwazała za stosowne · 17 WRZES~En. 1935 r, 
Feliksa Rybickiei!o. Warszawv a po paru latach ożenlt się. Gdy mimo tego zobowiązania Rn-1 _Wczesny .ra~ek nadaie s1~ do nowych poc~y-

17.50-18.00: „Encyklooedia mówiona'' _ inż M ł. , · . b t • d 1 •1. d k' d l ·t · ·e wyrzuty uan 1 przyniesie powodzenie w przeds1ęwz1ę· 
Bronie.wski (fr. z Krakowa). „ a zenstwo me y10 ,ie na.( szc~ęs I- w~ ows i ~a a c~ym zom . . „, : ciach, mających związek z techniką, sztuką i t6· 

18.C10-18.30: Recital fortep. ~· Koczalskie*o. we. Aleksandra Smolenska, urzędniczka m1ę__?zy~~c;!,z.C:~,kam1 doszt.o _de sepa,iaci1. 1 atrem. -~olo godz. 1.0-ei nie. należy wyruszac 
18.30-18.40: Rozmowy z radiosłuchaczami-prze, ._t;~.·•..:~ ~ ~ „ • . _ „ „ ___ • • _ • . _ _ • . . "...,C'~ · - _,, -6--~~ , - •• „ -.~ „ ooo ..... , I w podroz morską am załatwiać spraw, wym,\· 

prowadzi red. J. Piotrowski. • gających szybkiego zakończenia. Od godz. 11-ef 
18.40-18.45: o wszystkiem potroszku. F b k l b , H 1. k·in" zamkniet:a do godz. 14-ej działają pomyślne wpływy dla 
18.45-19.10: Muzyka popularna (płytyj, . I :a ru ::a 2uen erg I a u gó~nictwa i hutni~t\va. J~st to także odpowie· 
19.JQ-19.20. Zapow1edi programu na dzień na· U J U '' U dm czas do naw1ązywama stosunków z prze· 

stępny. j R ł . d I • • • k • • myslowcami i kasjerami oraz do kupna ł sprze-
19.20-19.35 Koncert reklamowy. I obo mcy w a szym ciągu nie przerywa\ą o upaCJl daży przedmiotów złotych. srebrnych I drew· 
19.35-19.40. W~adornośc! sportowe lo~alo6. Łódź 17 września. Wczoraj firma groźbę swą wpro- n~an_Ych. Pó?nie_is~y okres. do godz. 16-eJ przy. 
19.4fl-1Q.50. "'' rnrlomn ści •nortowe ogolne. ( ) N" . ' .1 . 1 d ·t D . k ·· pracy na-j mesie sytuacię meiasną, rózne przykre rozczaro-
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. k · - 1eoczek1wanym ep1 og1em wa z1ta w czyn. 0 mspe 9l1 • wania i nieporozumienia z osobami pici odmien-
20.00-20.10:. Biuro Studjów rozma.wia ze słu- ; zakończył się ostry zatarg w firmie dcszto oficjalne zawiadonueme o zam- nej. Nie należy wtedy przyjmować służby do-

chaczami. I Lauenberg i ttajkin" przy ulicy Sre- knięciu fabryki z dniem wczorajszym. 1 mowej ani załatwiać ważnej korespondencji. 
20.10-21.00 Muzy.ka lekka w wykonaniu orkie- I ,b, , k' . 42 ' I w ten sposób przeszło stu robotników Między godz. 16-tą a godz. 19-tą pomyślny obrót 

stry P. R. pod dyr. St. Nawrota. I rzyns ie] . · 1 . I wezmą sprawy miłosne i małżeńskie - pozatem 
;:i.00-21 . 1~: D3ienn.ik wieczorny. . . Jak wiadomo, w fabryce wybuchł I strac1to pr~cę. . . oczekują nas mile przeżycia psychiczne i powo-
"'1·10--/1.b Ohrazki .~ Pclski wspołcz:snei. przed kilku dniami strejk okupacyjny, W osw1adczemu swem firma komu- dzenie w związku z życiem towarzyskiem i spo-
21.15J- 2M2·30: ,,Mano(n -

1 
~per~ )w W5-ciku aktach 1 jako prote"t przeciw wydaleniu z pracy nikuje że wszelkie należności zostaną lecznem. Począwszy od godz. 19-ej nie należy 

· . ' assenelil w ~ uocemu . Y onaw.:y: , ~ . , • · '.k ł 1 tł i l wdawać się w żadne spekulacje nie zaprawa· 
Ze~oół Paryskiej Or~. I~.omiczne_i (płytyJ. robotn!cy Kaczorowsk1e1 •• lct?ra doma- robotm orp wyp acone, a e op ero po dzać zmian ani składać wizyt. Godz. 20-ta przy. 

22.30-:- ?2.45: „P~ ~ak~ciach - felieton wygło- gała się wypłacenia naleznosci. wyroku sądowym. . , . I niesie niezadowolenie i drażliwość. Działają tak-
22 /i ~3a~g1 l~dzk.1ńsk1:' 

1 
n k. w· Przedstawiciel firmy zagroził na jed Mimo to robotmcy nie opuszczaJą że niepomyślne wpływy dla zdrowia; osobom 

. ;,_ł '..1 '!1 o z i~ mmu Y i e;ac de:·~· ie. rsT7.:~ nej. z ostatnich konferencyj w inspekcji murów fabrxcznych, gdyż boją się, że i po~atnym n~ zaziębi~nia z~Jec.a się ostr~żność.u 
i:> ·~t'zi , ef ~ pprac;owamu .'l'T11le"Q.wa. · • - -- ,.., _ - · - • • ' ·, · i · i 'W1eczor takze zapowiada się meszczególme Na-· 
molieje_wa -: recyt~t?r Marjan Lei;i<. ~ pracy, ~e o ife _ ropotnicy. nie przerwą I firma wy~1ez_1e tow~~~ . maszyny I _n e · leży unikać przedsięwzięć, mających związ.ek.-;: 

23.00-23·67- ~i a:ł,m:ios~i meteorologiczne dla ókupti:cj1 :.- fabrY!Afl'zostanfe ·zamkn1ętal będą mieh Z czego sc1ągnąć swych na- morzem, żeglugą i dziennikarstwem. Dopiero p'•J. 
komumkacu lo niczeJ I · • I d 23 · d · I · 1 I 

23.05-23.30: Muzyka op~retkowa w wykon:miu raz na zawsze. . eznOSC, go Z. . -eJ z.ta aJą znowu epsze WP YW.Y. 
Małej or.kieslry p R. pod <lyr. Zdzhbwu Dziecko dziś uro~zone - dumne, ambitne, o 
Górzyńskiego. · Dr MED. ch~rai<terze zamkmętym, dobroczynne, sa.no-

~ U ilYCJE Z.AGRANICZl\'E A w:. • k• dzielne. 
ANGJ,JA rReg. Progr,l, Koncert symfÓniczny. 1tons I . 
PRĄ.GA II. ,,Nie zapomnij" - operetka Jan· • 'Dyżury aptek 

koveca (tr. z Teatru). I N d · · · · d · ~ k" A D · 
KOPENlłAGA Muzyka ot:erowa. ' Choroby serca l płua ~cy .z1sieiszei yżuruJą ap•e i: . . ance• 
RtJOAPESZT JT. Recital śniewaczy, .POWRó~Ił. r~wei, Zgierska 57, W. G~onb"'.'sk1ego! 11-go 
~.IP. SK. •. Drezdeńslr!e rakiety radjowe". ,.. Go,dzmy P!ZYJęć 6-8. I Listopada !5, ~-có'Y Gorfema, P2lsudsk1ego .54 
F~Al'-VKFTJRT, 7.::ii,t:.ulki muzvczne. Ceg1eln1ana 20 J:. C~ądzynskleJ, .P10trkowska ie;„, I:I· Remb1e-
WROCł~A W. Wieczór muzyki operetk, t lmsk1ego, Andrzeia 28, A. Szymańskiego, Pm:· 
KRól.EWIEC. Wesołe rozmaitości. tel. 102-77. dzalniana 75. 

Wiecej niż . miłość ~i~1~:~:::: 
I nie zwróciłeś uwagi na najważniejszy 
moment tego listu.„ Czy nie rozumiesz, 
że Lusia zakochała się w jakimś dokto­
rze i że ten swój sezonowy romans trak­
tuje bardzo serjo? 

- Owszem. zrozumiałem to i właśnie 
dlatego jestem szczęśliwy. Niewątpię• 
że córka moja· uczyniła wybór trafny, że 
nie zawróciła sobie głowy pierwszym 
lepszym fircykiem. Z listu j:::j promie­
niuje radość zakochanej. Część tej ra-

Napisał specjalnie dla "Expressu" Andrzej Zański -

128 
- Rozpasto 'mi się dziewczynisko! 

- mruknęła trochę niezadowolona pani 
Rita. - Ta jej wątta dziecinna figurka 
stanowiła jeden z największych jej uro­
ków .„ 

Oliwski, aczkolwiek z zasady nie 
wda wat się z żoną w niebezpieczne dys 
kusje, tym razem pozwolil sobie na 
uwagę: 

- Niemniej wyjdzie jej to tylko na 
zdrowie. Lusia byta stanowczo za 
szczupła, tych kilka lat pobytu w mieś­
cie nadwątliło jej zdrowie. A ja zawsze 
tam, gdzie mam do wyboru między es­
tetyką a hygjeną, wybieram to ostatnie. 
Zresztą uważam apoteozowanie suchot­
nic i tańczących szkieletów za zgoła 
bezsensowne„. 

- Miałeś zawsze bardzo wulgarne 
gusta - zgryźliwie odcięła się pani 
Rita, poczem w dalszym ciągu czytała 
list od córki: 

Bawiłam się doskonale tern wię­
cej, że miałam świetnego towarzy­
sza, pewnego miłego doktora... Nie 
'Chcę o nim więcej pisać, gdyż po 
przyjeździe wolę o nim opowiedzieć 
Wam osobiście bardzo obszernie ... 
Zdziwicie się bardzo, kiedy usłyszy­
cie całą prawdę o nim i o mnie. Ale 
trudno, nie jestem już malutką dziew­
czynką, ale dojrzałą kOlbietą, pra:gna,­
~ ujął ż,~ie trochę satttOidzielnie.. 

Bardzo stęskniłam się za Wami i 
myślę z radością o tern, że już za 
trzy dni znajdę się' w Biatodąbkach. 
Obiecuję Ci· drogi Tatusiu. że z miej­
sca wezmę się do pracy, bo masz 
spewnością po żniwach strasznie du­
żo kłopotów. 

A teraz całuję Was mocno. 
Wasza Lusia. 

dości przelała się i na mnie. Szczęście 
mojej córki jest mojem szczęściem ... Lu­
sia nacierpiała się bardzo wiele w związ­
ku ze swojem małżeństwem z Adamem 
Dryświackim. Czyż teraz s1·; , · ' i nie na­
leży się od losu rekompensata? 

Pani Rita przygryzała czas jakiś war 
gi, potem wybuchnęła: 

- Opowiadasz głupstwa iakgdybyś 
- Kochane dziecko - powiedział z był osiemnastoletnim romantycznym 

uczuciem pan Włodzimierz, kiedy mal- sztubakiem, a nie starym człowiekiem. 
żonka Jego skończyła czytać - że też Deklamujesz o szczęściu i · impensa­
nawet na wywczasach nie zapomiqa o cie losu podczas, kiedy córka twoja robi 
nas i o naszych kłopotach„. Tak, to jawne głupstWa. Ten jej romans nie p:::i­
prawdziwa dla nas pociecha w pracy, je- doba mi się. Mam inne plany dla swo­
śli znajdujemy kogoś, kto nam pragnie jej córki: nie chcę, ażebv zawracała so-
dopomóc. bie głowę jakimś tam doktorem. 

Ale pani Rita slfrzvwjła się niechęt- Oliwski upierał się przy swojem. 
nie: - Raz jeszcze powtarzam. że wie-

- Jak zawsze byłeś i jesteś egoistą I rzę w instynkt Lusi, która napewno nie 
Myślisz tylko o tern, że po przyje:tdzie da się usidlić pierwszemu lepszemu awan 
Lusi będziesz miał kogoś takiego, kto po turnikowi. Zresztą za parę dni usłyszy­
magać ci będzie w dozorowaniu parob· my od niej coś konkretnieszego, a wte­
ków, ro.zwożących nawóz po polach i w dy będziemy mieli czas. ażeby powziąć 
pilnowaniu bab. kopiących ziemniaki. - odpowiednie decyzje. Zgóry ci jednak 
Natomiast nie myśli.sz o samej Lusi i o powiadam, że tym razem nie zamierzam 
jej ewentualnem szczęściu. przeciwstawić się woli Lusi: niech dziec-

- Jak możesz wmawiać we mnie. że ko samo decyduje o swojem szczęściu. 
nie myślę o szczęściu Lusi? - zawołał Twarz. pani Rity przypominała w tej 
wrę.cz zaperzony dziedzic. chwili oblicze Meduzy, kiedy warknęła: 

Rita zmierzyła go chtodnemi oczyma. - O losie swojej córki decydować 
- Jak zwykle, tak i teraz jesteś w będę tylfo ja. a nikt inny, Ja nie wtra,­

m.Yślenitt trochę przyciężki. Widocznie całam się wcale do 'W'YJCho:wania R~ 

na, tyś natomiast dal mi swobodną rękę 
co do Lusi. Dlatego też zapowiadam ci 
zgóry: abstrachując od tego, kim jest 
ten doktór, przenigdy nie wydam za 
niego swojej Lusi. 

- Czy masz w stosunku do niej ja­
kieś inne plany? - pocichu spytał pan 
Włodzimierz. 

- Tak jest - odparła Rita - mam 
kandydata do ręki Lusi - i to kandyda­
ta bardzo poważnego. 

Jeszcze bardziej znużonym głosem 
zapytał dziedzic Biaf odąbków: 

- - Czy zechcesz mi przynajmniej wy 
jawić jego nazwisko? 

Rita przyglądnęła mu się bacznie. -
Posiadała ona w stosunku do niego zgó­
ry obmyśloną metodę. Najpierw zamę­
czała go kłótnią, a kiedy schorowany 
mąż był już znużony i niezdolny do pro­
testu, wówczas dopiero dokonywafa ge­
neralnego ataku - i osiągała swoje. 

Więc te~ i teraz, widząc, że cienie 
pod oczyma męża stają się ciemAiejsze, 
a usta bledsze. powiedziała poprostu: 
. - rękę Lusi zadeklarował się mój 

kuzyn, hrabia Aleksander Olgierdowicz. 
Aczkolwiek znużony, pan Włodzi­

mierz zerwał się z fotelu: 
- Ależ kobieto - krzyknął ....:..... prze­

cież to drugie wydanie Adama Dryświac­
kiego„. Czi nie mieliśmy aż nadto boles­
nej nauczki? ... Dlaczego poraz wtóry u­
nieszczęśliwiać chcesz Lusieńkę? Czy 
biedne dziecko nie nacierpiało <>ię aż nad 
te, połączywszy ~ię węzłem małżeń­
skim ze starym zniszczonym hulaką? 

Żona ściągnęła gęste, ciemne brwi. 
Nie znosita sprzeciwu, niemniej raczyła 
odpowiedzieć półgębkiem: 

(Dal~zy ciąg Jutro). 
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CZŁOWIEK SZU.KA SPRAWIEDLIWOSCI„~ 
Sensacyjny romans współczesny 
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. -- Dokąd pójdziemy? -- odezwał się I - Ot, choćby tut ij. 
Werner, gdy znaleźli sic: na ulicy. - Mo- l<itrzynrnjąc się przej 
że pan zna jakiś za.::isznv lokalik, gdzie ln~stciuracyjką. 
n•ożnaby bezpiecznie ?n gadać? Weszli„. 

- rzekł Zrębski 
podm:dniejszą 

STRESZCZENIE POCZĄ TJ<U POWIESCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj­

nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja­
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda­
lony z pracy za to, że ujął się krzywd·· .policz-
kowanej przez dyrektora robotnicy. Rozdział 12. 

Po ~yjściu Rogosza do gabinetu dyrektora 
weszła Jego żona, młoda i urodziwa kobieta. - ~o 6ulo _, ,., •. ,Q, •• 6a 
Widząc troskę na twarzy męża usiadła mu na ...._ •9V &j "W, „ 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać do proe.ura„o· ro 2 na, .. jego śmierć ff a ,., 

Nazajut.rz wczesn:ym rankiem przed fabryką 
~rausera Jakaś przechodząca ' kobieta natknęła Oweg·:· dnia - po b.?T w „1..nem za- Więc dlatego fa przed śmiercią 
się pa trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- puznaniu slę z za w~r'uści::i, pękatej ka- muszę to wszystko powiedzieć, bo 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w • I k kiesz~ni trupa znaleziono · kartkę 0 nas~ępujcei sy i;rzemysłowca Wernera . Zrębski wró się boję, że nie będę miał lekk ego s o 
treści: cit do swego kawalenki•·go prkoju w wy nania, jeżeli chociażby tak późno, nie 
~ „Do wia'domości policji.„ Jeżeli ja, Alfred 1 't ' I h . naprawi się krzywdy ni.awinnemu 
K t b -·1 n!e z,ym umorze. • • 

rauser, zos anę za ity w tych dniach, to zawia- Kl t • . b człowiekowi, Janowi Rogosz.lwi. dam~am, że z~mor·dował mnie Jan Rogosz, który i:\ na czem SW at stoi, O póza pe-
groz1ł mi dzis iaj śmiercią za wymó' 'pnie pra~y". chem, który go prześladował, sam na- A :o wszystko było tak: 

Dwaj agenci udali się do mieszkania Rogcsza, r~)bH sporo niewybaczalnych głupstw. Jednego dnia zawołał mnie pan 
Jan Rogosz został aresztowany, a tego S:\me- Przedewszystk1em -- teraz . dopiero Krauser do swego gabinetu w fabry-

~o dnia ·w pociągu pośpiesznym Warszawa-Ber- sob:e o tern przypom ·. ti"ł - zostawił ka- ce i tak powiedział: „Słuchajci~, Wal 
I.n rozegrało się niesamowite zdarzenie. . "' -

W jednym z przedziałów drugiej klasy sie- sę otwartą z kluczami w zamku. czak, mam do was bardzo ważną 
działo dwuch uodróżnych. Jeden z nich nosił Pozatem nie wrócił już do buduaru, sprawę, o której nie wolno nikomu 
niebieskie okulary. które zastan;aly mu oczy. by zatrzeć ślady swoici tam bytności. ani mru-mru.„. Wam przecie nie jest 
W pewnej chwił ia·pociąg wjechał na zwrotnicę .

1 
N · · b ł · h k'lk ł 'h ! zadobrze na świecie i mało zarabla-Poóróżny stracił równowagę i okulary spadły • o. 1 me z~ ra tyc 

1 
1 uset z otyc ' · A j k · ł h · · b d i 

!1111 n~ podłogę. Drugi z podróżnych obudzi! się i<:tóreby 11111 s1.ę teraz ta ·~ .bardzo przyda- cie„. a mme pos uc acte 1 ę ze 
1 spoirzawszy tamtemu w oczy począł obłędnie ły na. opłaceme dene1:„v1:.m1cych długów cie umieli trzymać język za zębami, 
krzyc~eć:. „u.marli „żyją!". Szaleńca wysadzono kdwcowi w pralni i za papierosy. to będziecie mieli zapewnione całe 
na na1b!Izszei !>tacJI. W 'k · 1 życie„. No jak, chcecie?". 

W dwa miesiące po tych wypadkac!l Jan s~yst 0 to razem me mog 0 _g? J · i · d · ł 
Rogosz stanął przed sądem, który skazał go za \\'prawić w dobry humor, tembardz1eJ, a Jeszcze n e wte zia em, O co 
zamordowanie dyrektora Krausera na IS lat ~ że zda wał sobie sprawę z niebezpieczeń- chodzi, ale, naturalnie się zgodziłem. 
więz i e)lia. I stwa. Całe życie zapewnione? To było dla 

. Za Rog~szem. zam_k~ęty się drzwi w;ęzlenne W takim stanie p·,dnie;:enia sięgnął po mnie bardzo dużo„. ' 
Minęło długich p1ętnasc1e lat. Rogosz prosi go- · . . · · A wtedy pan Krauser zaczął mi 
rąco naczelnika więzienia aby zwolnił go na bntelkę koniaku I wrchyhł bez przerwy opowiadać, że interes jego źle Idzie i 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- kilka kieliszków. , 
iechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- - Ostatecznie ni(; jest tak źle. boi będzie musiał go zamknąć ... 
de_wal Krausei:-a. Prośba je~o zostąła . odrz11~ nikt mnie przecież nic widział w willi... Pieniędzy już nie mam, mówił, 
eona. W umyśle Rogosza doirzal fantastyczny ,, _ . • . - . ·ale mogę mieć ich dużo, jdeli wy: 
plan uc ieczki z-więflenia autem naczelnika - Sięgnął d~ k1ę~zen: ,po pµmerosy I zno 1' w 1 k i . . J ?" 
· Po ucieczce z więz i enia Rogosz uda! się do wu namacał listy, ctrzymane od Walcza- a cza ' m pomozecie„. " a• • 

mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnic, kuwej. - „Tak, wy„. Od was tylko to 
kt9 bJ'.ł mordercą. Krausera. Ale nil! do;v!e- _ Aha .. _ przy;nmniał sobie i po-1 zależy, no i sami też będziecie mieli 
dział się tego, gdyz Walczak, chory na gruzlicę . · . . I na zawsze spokój„. - mówił pan 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy_ szuk~ł przedewszystki<!m listu do proku- Krauser do mnie. - Ile mac:_ teraz 

Przybity Rogosz udał się do mieszkania. ratera. pensji, którą i tak ~trac:cie, bo ja mu-
Zastal w · niem swą żonę, która przyię!a go bar- Rozciął kopertę i zagłęb il się w czy- szę sprzedać samochód? Będę wam 
dz~ chtodn.o, _oś.wiad.czając, że w międzyczasie tanie. ' 
związała się iuz z mnym mężczyzną. Rogosz . . . , . dwa razy tyle płacić do końca życia. 
chce się zobaczyć z córką Wiktą, ale Rogoszo- . W miarę zapozra;vama się z trescią Ale jedno musicie za to zrobić za-
wa mówi, że lepie! będzie, gdy Wikta nie do- hstu, począł wydawac curaz częstsze o- mordować człowieka"„. 
wie się, że jest córką ~ordercy... krzyki zdumienia, a ii;dy ~kończył czy- Ażem zadrżał, jakem to usłyszał. 

. Gdy Rogosz. schodził ze schodów natknął tanie począł bić si" z v:ielkiej radości po _ Nie'. _ powiedziałem _ ja te-s11: na powracaiącą do domu córkę, ·którą w d' .., 
przypływie uczucia rodzicielskiego chwycił za u ach. . go nigdy nie zrobię, chociażbym nie 
rękę. Dziewczyna myśląc, że to pijak, zaczęła - A to wspa!:~ała rzecz!... - krzy- wiem, Ile pieniędzy dostał„. Zamor-
krzyczeć, pqy.bie~I policjant i zaprowadził Ro- czał do siebie w podnkceniu. - Patrz- dować człowieka i obrabować? Nlg-
gosza do komisariatu.•• cie, co za sensacja!... Gwiżdżę sobie te- d i d y, n g Y-· 

P . ""łźb' t w *' . ... w raz na kasę Wernera„. To jest dla mnie Na to pan Krauser powiedział, że am L,, 1e a ernerowa, zona 11ugona er- . · · t 1 nera, głównego akcionarjusza f bryki samocho- v..ięceJ war e.„„ . o rabunek wcale nie chodzi, tylko o 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze A oto treść hstu, p:sanego przez \Val- coś Innego. Zaczął ml tłumaczyć, ale 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- czaka do prokuratora. Ja nie wiele rozumiałem, tak się trzę-
jem Łubk-0wskim. . . Gruźlik musial v.0 pi.:;ać na krótko słem po tem, co usłyszałem. 

W tym samym czasie poprzedni Jej kocha· r d · ś · „=: b l't b t k N ? nek - Jerzy Zrębski, który za odrzucenie jego ~·ze SWOJ~ . mier ;-la, o ~ ery Y Y . o- - „ o, i jak. Nie chcecie się na 
uczuć zaprzysiągł jej zemstę, zakradł się do slnwe, chwieme, pisafls widoczme drzą- to zgodzić"? - zapytał Jeszcze raz 
pięknej willi Wernerów i otworzył ogniotrwałą cą ze słabości ręką. pan Krauser. Powiedziałem: nie, a 
~asę. Ju~ sięga! ręką. ?o. pieniądze, gdy uszu • Do Szanownego Pana Prokurato- wtedy on zaczął mnie prosić, żebym 
iego dobiegi odgłos cięzkich kr?k~w.. ra w Warszawie od Stanisława Wal- nikomu o teJ' rozmowie nic nie mó-Na progu stanęła mała kob1ec1na. Była to • • • 
m·a:tka Stanisława Walczaka, która biorąc Zręb- czaka, lat czterdz1escl cztery maJą· wił. 
skiego za Wernera wręczyła mu listy od zmarłe- cego, zamieszkałego na ulicy Bednar· To mu zaprzysiągłem na -- ,zyst-
go syna, sklej 72 kie świętości. 

Zrębski podchodzi w ban:e do dyrekitora Wer J • d • d t li t ł Od t J I ł j kl Ś d 1 nera i prosi go o chwilę rozmowy. Dyrektor od- a, PO pisany PO ym S em W a e rozmowy m nę O a e wa 
mawia. Wówczas Zrębski zapytuje go dlaczego snoręcznle, Stanisław Walczak, pa- tygodnie„. Jednego dnia pan Krauser 
ten starannie goli głowę i nosi niebieskie oku· trząc teraz śmierci w oczy, składam mówi do mnie, żebym przygotował 
lary„. P . w od · 1 i z b-•-· te zeznanie, żeby oczyścić z winy Ja maszynę, bo pojedziemy za miasto. 

_ ame erner - ezwa a ę rę li<Kl R k Ó I d i j · I O pan rozumie, jalkie ma to dla pana znacziln<e, że na ogosza, t ry s e z uz p ęt- n często robił takle przejażdżki, 
nazywam pana tern na:zwiskiem. Bo przeGież ja naście lat w więzieniu za morderst- Jak był zdenerwowany... N), I Je· 
wi.em, że ~an nie jes~ Wernerem, że wła.śtue pal1· wo, do którego nie przyłożył nawet dzlemy„. 
skie nazwisko brzma.„. palca. •• Był Już wieczór, ale księżyc swłe 

- Cicho!... - przerazU się przemy­
słowiec dopiero teraz. -- Cicho!... Nie 
mów pan dalej!... Pójdziemy 5obie gdzie­
indziej i pomówimy spokojnie - bez 
świadków ... 

- Tak to rozumiem ... - uśmiechnął 
się Zrębski z triumfem. 

I sięgnął do kieszeni, gdzie leżał list 
Walczaka do prokuratora. 

Delikatnie, pieszczotliwie pogłaskał 
papier, który - wedtug jego obliczeń -
przedstawiał dlań wartoś".: conajmniej 
kilkudziesięciu tysiecy złotych.„ 

Tern zaś, że te pieri1ądz;:! będą oku­
pione dalszem cierpienierr~ jakiegoś tam 
Jana Rogosza, Zrębski zbytnio się nie 
przejmował. 

Byt doprawdy kanalja, jak się o nhn 
~yraziła piękna pani E!żbieta. 

Jak pan prokurator będzie ten list clł I było Jasno.„ Prowadzę maszynę 
czytał, ja już żyć nie będę, bo po· I nagle patrzę - w rowie leży Jakiś 
wiem matce, żeby go odniosła dople człowiek... Odrazu się zorJentowa· 
ro po mojej śmierci. I Iem, że ciężko ranny, albo trup„. 

A teraz postaram się pokolei opo- Mówię to panu Krauserowl, a on 
wiedzieć o tem, co mnie na sercu le- każe zatrzymać maszynę, żeby obe)-
ży, żeby pan prokurator zrozumiał. rzeć tamtego.„ Podchodzimy do te. 

Otóż Ja służyłem za szofera u pa· żącego i widzimy, że on nie żyje. 
.na fabrykanta rur kanalizacyjnych, Miał wbity w serce duży nóż kuchen 
nazwiskiem Alfred Krauser. ny.„ 

To znaczy u tego Krausera, któ- - „Czekajcie, mówi do mnie wte 
rego niby zamordował Jan Rogosz, dy pan Krauser, to się dobrze składa. 
za co też został skazany na więzienie. Przykryjemy trupa gałęziami, żeby 

I właśnie chciałem powledziec, go nikt nie zauważył i wracajmy 
że Ror:osz Krausera nie zabił, ani szybko do miasta„. Zrobiliśmy to I 
nikt inny, bo Krauser żyje do dziś wracamy„. 
dnia i dobrze mu się powodz1. Po drodze pan Krauser opowie-

Ale nikt na całym świecie o tern dział mi, co chciał zrobić.„. 
nie wie, oprócz mnie I żony oana Więc było to tak: był ubezpleczo 
l(rausera. ny na życie I w razie Jego 'śmierci, Je-; 

go żona, pani Krauserowa dostałaby 
·bardzo dużo pieniędzy. 

• Trzeba więc teraz wszystk~ tak 
zrobić, żeby ci z asekuracil byli pe• 
wni, że ten zabity - to j~st niby 
Krauser„„ 

Ja się pytam: „Jak to można zro­
bić?'', a on na to: - „Już ja to tak za­
łatwię, że będzie dobrze„. Wy mi po 
możecie I pamiętajcie, żeby nikomu 
ani słóweczka„. Nie potrzebujecie 
już nikogo zamorduwać, bo tak się 
złożyło, że przypadkowo maleźliś­
my trupa„. Mimo to dostaniecie pen­
sję do końca życia" •• „ 

Jak wróciliśmy do miasta, to pan 
Krauser P.owiada do mnie tak:­
„Chodźcie ze mną do gabinetu, bn wy 
musicie wszystkc. wiedzieć tak samo 
dokł~dnie, jak ja„. Nie bólcie się, nic 
wam nie grozi, a całe życie macie 
już zapewnione"„. . 

W gabinecie pan Krauser napisał 
jakiś list I tak do mnie mówi: „To 
wszystko trzeba sprytnie urządzić, 
żeby wyglądało, jak prawda„. Nie do 
syć, żebym ja był zabity, ale i morder 
ca musi się znaleźć.„ W tym liście ja 
właśnie napisałem tak: „Do wiado­
mości policji.„ Jeżeli ja, Alfred Krau· 
ser, zostanę zabity w · tych dniach, to 
zawiadamiam, że zamordował mnie 
Jan Rogosz, który mi dzisiaj groził 
śmiercią za wymówienie pracy". 

- „Dlaczego pan wybrał wła· 
nie Jana Rogosza? - zapytałem. -
„Bo go nienawidzę„. - odpowie­
dział mi Krauser. - Dzisiaj wymówi­
łem mu posadę, bo był za hardy, .a 
on zrobił taką piekielną awanturę, że 
wszyscy słyszeli, chociaż drzwi by­
ły zamknięte •.• Wy go znacie, Wal­
czak?".„ 

- Znam go, odpowiedziałem, ale 
też go bardzo nie lubię I mam do nie­
go dawny żal o kobiete, którą mi 
sprzed nosa sprzątnął i sam się z nią 
ożenił. On nawet o tem nie wie.„ 

Na to pan Krauser powiedział, że 
to wszystko się świetnie składa i ka­
zał mi pojechać natychmia ,t taksów 
ką do mieszkania Rogosza I pokryjo­
mu, żeby nikt nit. widział, zabrać 
stamtąd Jakiś duiy nóż kuchenny„. 

Pojechałem i tak się złożyło, że 
Rogosza w domu Hie było, tylko jego 
żona„„ Właśnie taki duży nóż leżał 
na stole„. Jak się żona na chwilkę od 
·wróciła, Ja zabrałem ten nóż i zaraz 
wyszedłem„. 

Pan Krauser bardzo się z noża u­
cieszył I wyjął z szafy jakieś swoje 
ubranie.„. -„Pojedziemy, .iowie­
dzlał, Jeszcze do fabryki, bo przy­
pomniałem sobie, że Rogosz. jak wy 
szedł dzisiaj rano z gabinetu po tej 
kłótni ze mną, to taki był roztrzęsio­
ny, że zapomniał zabrać swoją czap-
kę".„ . 

No, I pojechaliśmy najpierw do fa · 
bryki po czapkę Rogosza, a potem na 
szosę, gdzie leżał trup„. 

Zabraliśmy zwłoki do samochodu 
I tu przebraliśmy go w garnitur który 
pan Krauser wziął ze swojej szafy„. 

Do kieszeni włożyliśmy paszport 
pana Krausera i ten list, navisany do 
policji. 

Potem pan Krauser wyciągnął nie 
boszczykowl nóż, wbity w pierś aż 
po rękojeść I wsadził w tę samą ra­
nę nóż, przyniesiony przeze mnie z 
mieszkania Rogosza.„ 

Przedtem jeszcze odciął trupowi 
głowę„„ . 

To było takie straszne, że ja by­
łem Jak pijany, ale pan Krauser był 
zupełnie spokojny .•• Jak to wszystko 
zrobiliśmy, wykopaliśmy w lesie głę 
boki dół i zakopaliśmy tam głowę 
trupa i Jego ubranie. 

(Dals~y ełąg jutrol 



Etr. 6 

~r.~~~e!o~~!~~!.' Dziś zakończenie turnieju zapaśniczego 
Komisja rzeczoznawców i obywateli od sze- Kto zdobt:dzle pierwszą nagrod-:: Tornow czy Trawaglini? 

regu dni rozpatruje plan zabudowy miasta Pa- W dnw dzisiejszym rozstrzygnie się, nąć i po dokładnem zbaidainiu, okaza~~ 
bjanic i robi w nim różne uwagi zastrzeżenia kto zdobędzie pierwsze miejsce w wiel· się rzeczą wykluczoną, by mógł walczy~ 
i poprawki. kim turnieju zapaśniczym o mistrzostwo dalej w turnieju. 

Do najważn iejszych zmian, proponowanych Polski na rok 1935, który odbywa się w Po na.radzie komisji sportowo-techni• 

przez komisję zaliczyć należy: cyrku „Sport-Pa!ace" w Łodzi. cznej, zdecydowano wobec przymusowe-

Projekt skierowania kanału węglowego Ka- Za!-cończenie turnieju zostało bowiem go wycofania się kandydata do pierwszej 

towice - Gdynia ze wschodniej str-0ny miasta przyśpieszone i zamiaist w środę, OO.hę- nagrody, turniej w dniu dzisiejszym za· 

na zachodnią. W ten sposób stacja wyladunko- dzie si~ ono w dniu dzisiejszym nasku· kończyć i zmienić program walk. 

wa tak zwany port znajdowałby się w pobliżu tek wypadku, jakiemu uległ pretendent .W. pozo·stałych spotkaniaich wczoraij-

stacii drogi żelaznej i co najważniejsze kanał do pierwszej nagrody, Maks Krauser. szego wieczoru, Szymkowski pokonał pe 

Nr ~60 

TEATR MIEJSKI· 
Ostatni występ Karola Adwentowicza. 

Dziś, we wtorek, o godz. 8.30 wieczorem 
odbędzie się pożegnalny występ Ka·rola Adwen· 
towicza, który fascynował Łódź swoją po ml· 
strzowsku potraktowaną rolą doktora Stockma· 
na we ,,Wrogu ludu". Ceny zrzeszeniowe. 

W środę i w czwartek o godz. 7.30 wlecz. 
dana będzie dla robotn ików komedia Wł. Fo­
dora .• Mysz kościelna" z Jadw;gą Zaklicką.Ceny 
zrzeszeniowe. 

LODZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Oitrodowa 18). 

W dalszym ciągu ciesząca się uznaniem pu• 
hliczności 3-ch aktowa krotochwila ze śpiewa­
mi i taócami J, N, Kamińskiego p. t. „Skalmie• 
rzanki" · 

nie przecinałby koryta rzeki Dobrzynki co ma ~·e wczoraisze1 walce z wi~deńczy· wnie Kriena, Miazio, Zeisiga. Grozny 

dla miasta bardzo doniosłe znaczenie. Kanał bo kiem Benoldem, Krauser wykazał swą kandyda,,t do pierwszej naigrody, potężny 

wiem mógłby zabrać wody tej rzeczki, pozba~ wielką siłę i znakomitą technikę, przy- Włoch TrawagliI!'i, pokonał bru:alnego 

wia jąc miasto i przemysł dopływu wody. • czem walczył niezwykle ambitnie, chcąc Kanadyi_czyka Nielsena. , W1"eszc1e TOT-
Autostradę Warszawa - Wrocław uznano za wszelką cenę wysunąć się na czoło now znow wykazał swoią bezkonkuren-· DOKĄD Iść PO PRACY? 

za stos<_>wne przesunąć bardziej na południe od turnieju. I istotnie, w trzeciej rundzie, cyjną klasę, zwyciężając w pięknym sty· Odzie można się najlepiej zabawić? Pytanie 

mia~ta, ze względów technicznej jak i prak- Krauser stosując kontratak z mordercze Ju Niemca Reumanna. to zadaje sohie każdy, gdy po całodz ienne! 
D · · d • t · · pracy chce odpocząć i odświeżyć umysł. Ale 

tycznej natury. go krawatu, uniósł olbrzymie cielsko wie ziś, w ostatmm mu urn~e1u 0 pra- nie każdy wie, gdzie rzeczywiście najlepiej 

l.Jchwalono wreszcie przeprowadzić nowe deńczyka w górę i rzucił na łq,patki. - wo. do zaszczytnego tytułu mJJStrza Pol- można spędzić czas 

rozplanowanie połączenia ulic do czego uznano Rzut był jednak dla K·rausera niefortun- ski i 1-szą nagrodę, wailczą dwaj niepo- Powiedzmy - „Tabarin". :Elegancki lokat 

za konieczne wybudowanie na Dobrzynce "'po- ny, gdyż padając wraz z przeciwnikiem, konani arcymistrze kunsztu za.paśnic~e; rozrywkowy, urządzony na wzór zagranicznych 

ludnioweJ części miasta, trzech mostów żel.- zwichnął sobie kiść u lewej ręki. J!o, Polak Tornow i Włoch Trawa.gl1lll. lokali. Oświetlony neonem i „philineami". Sala 

betonowych łączących ulicę Moniuszki, Kazimie Po ogłoszeniu zwycięstwa, Krauser Walka ta będz.ie niewątpliwie długa i za ~i~~.nS~i~f;;· p~o~cra~r~~~~!·ty~~~~~nała orkle· 

rza, Bracką, Wrocławską oraz Orlą. krzywiąc się z bólu, kłaniał się publicz· żarta, chodzi bowiem o wysoką stawkę. Duet Armins zachwyca nas. Doskonali akro-

Przeciętny koszt takiego mostu wynosiłby 1 noś ci, jednak . ręka szybko zaczęła puch· O dalsze ~eisc~ w konku,rsie walczą: baci popisują się nlewidzianemi sztuczkami l 

około zł. pięćdziesiąt tysięcy. 4
1 

Szymko.wsk1 sta1e do sta>r~1a z Reumoo~ zdumiewają swą brawurą. Kamińscy„. Tance-
-·------- -----·---- - ---· elkolud Grabowski walczyć bę· rze, Jakich nie oilądaliśmy jeszcze w Łodzi 

Nadmienić należy, że zgłoszono równ1'eż ca- nem. ' W'l • • '. 1 Zachwycona nubliczność bile ·m rz si st kl k.l 

I d K W N 1 „ 1 ę e o as 
ły szereg niezmiernie praktycznych i uzasad- siedzenia, 2) trzecie czytanie i uchwalenie bud- zft z ~dienem. t'eszete ie sen w.a czy A w przerwach _ tańce. Płyną tony tanp. 

nionych poprawek, które winny być uwzglę:i- żetu na rok administracyjny 1935/36. 3) wolne z pendf' emł. h lk h k. , • d Parkiet pokrywa się parami, które suną po po-
. h 1 i . t t t i . . k' o ma owyc wa. ac ' om1s1a o· s d n dźw1· k h ś . t j kl t N 

mone przy uc wa an u 1 os a ecznym za w er- wmos 1. k- ,_1. , któ t b li ko a zce „rzy ę ac wie ne er es ry. a· 
dzaniu planu rozbudowy. ona oo. iczenia pun w ~ l_l- e n· stró_i przyjemny. Mila ~tmosfera. W lotach 

kursowe), poczem odbędzie się uroczy· znaiome twarze. Wszędzie komfort. 
Z HARCERSTW A. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. Koło Przyjaciół Hufców Harcerskich w Pa-
Dziś o godz. 19 m. 30 w sali kina Nowości bjanicach urządza w sali Państwowego Oimna­

przy ul, Kościuszki Nr. 14 odbędzie si~ posie- ! zJum Im Sniadeckiego przy ul. Pułaskiego Nr. 

dzenie Rady Miejskiej. Porządek dzienny ople- l 14 zebranie zarządu kola. Porządek obrad prze 

wa: I) odczytanie protokułu z poprzedniego po-' widuje: sprawozdanie z akcji wakacyjnej. 

ste wręczenie na~ród zwycięzcom turnie A ceny? Okazuje się, że ufo wysokie. 
ju. - Dzień dzisiejszy, jako ostatni, bu· Jest ra.no i wracamy do ~oinu z uczuciem 

d · lb • · t • ód • · zadowolema że dobrze spędz1l!śmy czas. Oble• 
Zl ? . rzvm1e zam. er~sowam; wśr mi I cujemy sobie, te następne10 dnia równie! wy­

łośn11kow za.pasów 1 mechyb01e cyrk wy- bierzemy się do . Tabarinu" li<> tylko w tym 
pełni się po brzegi. lokalu można się dobrze zab~wić l mile !pędzić 

czas po pracy. 

Kino· teatr Dziś . i dni następnych! Najnowsza najweselszasza polska komedja muzyczna pt: Kino-teatr 

A. B. C. Miłości l~ljl:ł•I l:ł•J:łC:l 
Główna I Przetazd 2 

Dziś pocz. o 4 W rol. gł. Adolf Dymsza, Kazio Krukowski i Marja Bogda Dziś pocz. o 6 pp. 

Kino-łeatr 11 Dziś premiero! , Największa sensacja ~wiata 

, MIR AZ" Jestem Zbiegiem 
~z~~t;:::~1~ ~0:~~:0w~a) W roli gł. PA W EL MU N I 

ar Rogożyka 
zawiadamia, 

iż poleca 
nadal 

smaczne 

Obiady P0 80 gr. Kalacie 
LECiJONÓW 11, tel. 189-14 oraz wszelkie gorące i zimne ZAKĄSKI po niskich cenach 

Dr. HENRYKOWSKI Dr MED. Poradnia We rol giczna1 . PRZYCHODNIA DOKTOR .. 

Sp ecJallsta chorób skórnych, D Ra" ·w·1cz . ne o WE~EROLOGICZllA H. Szumach•• 
wenerycznych I seksualnych Piotrkowska 45, tel. 147-44 Leczenie chor. weneryczn. I s~?~p[nch· CHOROBY SKORNB I WeNeRYCZNB 

T RAUGUTTA 9, tel. 262·98. 8 Lecz. chor. skórnych l seksualnych. ZAWADZKA 1 122~73 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 

Przyjmuje panów od· 8-11-ef l od . POWROCIL Kobiety i dzieci przyjmuje .lekarka. cz~nna od 9 rano do 9 wiecz. • Od. 9-1, od 5-9 pp, 

6-9 wlecz., niedz. i święta od 9-12,30 l(ILIŃ'SKIEGO 49, tel. 154-36 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. PORADA a ZLOTE. w niedziele i świeta od 10-1. 
panie: od 10-11-ej i od 6-9 wlecz. PORA?._A_a_z_L. ___ _ 

~R. MED. DOKTOR EL Doktor TREPMArt . LEKARZ-~ENrvsrA 

H KR A u s Kop F ft r I~ N~ N 8 n u M Dr. J. NAD specJallsta chorób wenerycznych, F. Kop c I owska 
• H ~ L li L li H AKUSZER CilNEKOLOQ skórnych, moczopfclowych powróciła. PrzyjmuJe od 9-3·ef, 

AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE • • • Z d h 6 tel. ODA~SKA 37, tel. 232-55 
POWROCIL, PIOTRKOWSKA 109, tel. 220-25 ANDRZEJA 4 Telefon a wa Zna 234-12 od 4 - 7-el w Lecznicy, 

ZGIERSKA 15, tel. 113·47. POWROCIL 228·92 8-12, 2-4, 6-9 wlecz. PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 
Przyjmuje od 4-7 wiecz. przyjm. od 2-5 I od 6-7.30 

, LEKARZ DENTYSTA 

IL KDDCiówski f. fto1en ftawinowa 
POWROCIL KILIŃ'SKIEOO 49 tel. 154-36. · 

ODAiqSKA 37, tel. 232-55, POWROCiLA. 
przyjmuje od 7-8-ef wiecz. 

-- LEKARZ • DENTYSTA ·- D r. Różan er 
P. StrauGhowa 

NARUTOWICZA 14, tel. 219-67. 

POWRÓCll. 
Specf alista chorób wenerycznych, 

skórnych i moczopłciowych 
NA.RUTOWICZA 9. Telef. 128-98. MIGRE.NA,NEóWQALGJA 

przyjmuje od 9-1 l od 5-9 wlecz. ł:leJl#ł:W:(1m 

· DR. Mf!D, PLACE sprzedaje w święta i codz:en-

M. GLAZER nie Dwór Stoki, elektryczność, kośclót 
szkoła. Blisko i po zniżonych cennch, 

CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE .;;;.do.;..:j.:;:;az:;.;;d~4 ..:.I ..;l;.;.O._. ------­

Zachodnia 64 tel 1ac 19 ZAGINĘLA suczka biała prawe oko 
I ' J•it felerne - kropki na uszach. Odprowa 

przyjmuje od IZ-2 l od 7-8.30 wlecz. dzić za wynairodzeniem. Piotrkow• 
w nie<Wełe I śwleta od lD-12 WiPOł ska 254. 

Dr. Mf.D. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER • OINEKOLOO 

ZGIERSKA 11. Telefon 246-00 
Godziny przyjęć 4-8 pp. 

SPRZEDAM natychrtliast nowoczesny, ' 
urządzony zakład fryzjerski bardzo ta 
nlo z powodu wyjazdu. Zawadzka 33. 

SZYJĘ WYKWINTNIE 
POWROCILA 

Przyjmuje od 10-1 I od 4-7. 
~- -- - CiRVPA / PRZEZIGBti;NI~ 

DR. MfD. ! o l. E ·:-' ARTR!!TYtZN, or. med. N ie wi aż ·Ski 
O DUTSZTl\OT Ignacy MargOliS 2~:,:,:::::l::;M::0:2:;; specJ. chor. w1ner1·~znyc1t. skórnvch 

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również w1ze\kie 

reperacje 

• OKULISTA 1'?N.~ABR.K0 GUTEM po w R ó c IL ul. 8-go Slerrnla 76 
m, 18, li P• 

AKUSZER·GINEKOLOO PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, s P AIZ ero AJ Ą AP TE i< 1 ANDRZfH. 5, telefon 159-40. 

ZACHODNIA 66 ~elef. POWROCU„ PrzyJmu!e od 8-11 rano I od 5-P, „ ________ • 
• 1"9·52. Godz. przy Jęć 1-2 I 5-7. BI (Z w niedziele I święta 9-12. DROBNE ogłoszenia w „Republice•• 

przyjmuje od 11-1 I od 5-7 wlecz. DR. M"'..... --- Dr. med. H. LU o·- R d ,-„- sa naJlepr,zym I naJtat\stYm środkiem 
E T ~ U 2etknlecla załnteresowan:vch stron. 

• HAL T c H KI M 1 · Spec. chorób sórnyi::h, wenerycznych r u n sz e I n Kto chce: 1) znaletć lokatora lub $Ub· 

Sp(cłałista chorób wenerycz., skór- ara argo IS I moczopłciowych. • lokatora. 2) żnaleźć mieszkanie lub 
nych I seksualnych powrócił pojedyńczy pok6J, 3) sprzedać nietll• 

PIOTRKOWSKA to. TEL <::.tn-~1· gabinet fizykalnego leczenia CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141·3Z. AKUSZER. CilNEKOLOQ ::hotność lub tżecz, 4) kupi4 cośkol• 
Przyjmuje do. godz. 8.30 rano. od ll.30 PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, Przyjmuje od g, 8-10, 12-2, 5-8 w. POMORSKA 7 Telefon wiek okazyjnie, 5) dostać oosat1l:I. Cl) 

do 2 :;o pp. 1 od 7 do 9 wlecz. W nie· POWRÓCIŁA. W niedziele i świeta od 9-11 rana. ' 127·84 wyszukać pracownika - niechaj po. 

dz;ele i święta od IO do 1-ei "W. poł. Godz. przyjęć 10-1 i 3-7, . - Przyjmuje od 8-10 r. 1 ~-ei. da drobne 01łos2enie do „Re111tbllti''o 
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Warszawa--Berlin--Warszawa Inauguracja sezonu bokserskiego 
Sensacyjny wyścig kolarski w Helenowie W niedzielę walczy I.K.P. z reprezentacją Lodzi 

. Zapowiedź trzygod:i:innego wyścigu amerykall· 1 O wielkiem zainteresowaniu wyścigiem iwład ł..6dź, 17 września. I bów należących do związku. Zawody te organi· 
skiego na toIZe helenowskim z udziałem bohate· czy fakt, że czynione s• starania o uruchomienie I Ołicjalnem otwarciem tegorocznego sezonu . zuje związek na :wniosek do.wódcy OK gen .. Laug­
rów meczu Warszawa - Berlin wywołała w sle- do Łodzi specjalnych pociągów. I pięściarskiego w Lodzi będą organizowane naf- nera, przeznacza1•c całkowity dochód r n1cli n1o 
rach kolarskich Łodzi olbnymie zainteresowanie, Bliższe szczegóły wyścigu przynios4 najbllżsu bliższej niedzieli zawody pomiędzy drużynowym rzecz budowy przedszkola dla sierot w Radogo· 
Ruchliwemu Zarzrtdow1 ł..OZIC, który wreszcie ru· numer, „Expressu". f mistrzem Lodzi IKP a teamem pozostałych klu· szczu, 
szył na terenie Lodzi kolarstwo torowe udało ~il( Zawody te zapowiadają się bardzo interesują· 
z wielkim nakładem kosztów zakontraktować na) co, gdyż ze strony LKP wystąpią ws:i:yscy je&o 

lepszych szosowców niemieckich jak również ell· Dokoła turn1e1·u ten1·so· wego najlepsi pięściarze z Chmielewskim, Woźniakie-
tę kolarską Polski. wiczem i Durkowskim p.a czele, Pozatem ze· 

Na torze helenowskim zaprezentuje się w nie· „ spół ten zasilony będzie Stahlem II, występują· 
dzielę 10 doskonałych par kolarskich wtem trzy O •QJłUf ogjlepszedO IOdZl•WDiDG cym jednak w barwach stołecznej Makabi. Bę· 
niemi•ckie złożono ze zwycięzców tegornczneg(, ł.ódź, 17 września. pocieszenia do którego zakwalifikował eię Hu-1 dz.ie to pierwszy występ Słabła po jego powro• 
wyścilłu Warszawa - Berlin. Oprócz Vierza Turniej Union Tourinlłu o tytuł „najlepuego mllll i J, Loeweaatełn. Finał ten rozegrany zo- cie z Palestyny. Przeciwnikiem Stahla będzie 
i Hauswald~ ujrzymy mistrzów kolarskich Nie- łodzian.ina'' został już zasadniczo zakończony mi- stanie w końcu bieżącego tygodnia. obiecujfłCY zawodnik kaliski Pietrzak, Chmiele''" 
mlec za rok 1934 i 1935 Kriichkla i Bohma orn · mo że dotychczas nieustalono jeszcze punktacji W grze podwólnel pierwsze miejsce zdobyła ski miał początkowo walczyć z Pilnikiem, wilnia­
Rulanda i Leppicha. · I ddesif<ciii najlepszych .zawodników. Znane •Ił para Schroeder - Stetka przed parą Stera - nin nie może jednak przyjechać wobec czego prze 

Warszawa reprezentowana będzie na torze ju:i: natomiast pierwsze cztery miejsca, które ob- Engel, ciwnikiem Chmielewskiego będzie AnczykowskJ. 
łódzkim przez Michalaka, Popończyka, Napiera. ! sadzili kolejno K. Brauer, L. Brauer, H. Schroe· Za pierwsze cztery miojsca otrzymali zawod· Zapowiedziany udział Rotholca dojdzie ero 
łę, Kapiaka, Starzyńskiego i Targońskiego, Wre der i O. Stetka, nicy nqrody ofiarowane przez Freme (rakieta), skutku o ile w tym dniu Gwiazda nie bądzie 
szcie ł.ódź zaprezentuje cztery parys Więcek - Cztery dalsze miejsca obsadzą Grohman, Sle· firmę Karol JCister {nuty), firmę Dunlop i p. Igo. miała spotkania o mistrzostwo dnżynowe i oczy 
Kołodziejczyk, Schmid't - Kołodziejski, Wójcik ra, Skuslewlcz i Langut, przyczem jednak kolej· ra Kellera. wista o ile wygojona zostanie kontuzja Ro1holca, 
-Leśkiewicz i Banaszek - Jaskólski. ność ich zostanie ustalona w dniach najbliższych. W grze podwójnej za płerw1ze miejsce przy- która nniemożliwiła mu wzięcie udziału w oneg• 

Wyicilł niedzielny w Lodzi będzie niejako re· Na dziewiątem miejscu znalazł się Hilpert, znana zo!iiała nagroda p. Rudolfa Hilperta, a za dajszym meczu Gwiazda - Makabi. 
wanżem za odbyty ostatnio mecz Warszawa -- który pokonał w finale pocieszenia Kopia. Ten I drugie miejsce nagroda wiceprezesa sekcji teni- Sprawa jego udziału w meczu zostanie wyju• 
Berlin. Nasi zawodnicy będ4 mieli okazję zre· obsadził miejsce dziesiąłe, I •oweL. niona w dniu dzisiejszym, a ewentualnym prze• 
wanżowania eię niemcom w emocjonuj11cym wy. Do rozegrania pozostał jes:zcze finał dTuglego ciwnikiem jego byłby Spodenkiewicz, 
ścliu amerykailskim, który niew11tpliwie ściąguie ·poza tem niezwykle 1nteresująco zapowiada 

na tor beleaoweki rekordowe tłumy publiczno z bł.ez• ni, rzutni 1• skoczni• się walka Woźniakiewicza z Wdowińskim będę-
ści, ca właściwie rewanżem za mistrzostwa okręgu, 

Dokładny program spotka6 niedzielnych 
• Mauermeye~ w Poznaniu? - Doskonale wyniki lekkoatletów przedstawia się następująco: Gluba _ Celmet', 

Jeszcze o meczu Polska-Łotwa łińsktcb i niemieckich Bartniak - Graudenz, Sikorski - Gotfryd, Le-

MEcz POLSKA _ ŁOTW A przyniósł do- W nadchodzącą niedzielę odbędzie I Grecja-Austria, szczyński względnie Kowalewski - Michalak, 
chodu brutto 21 tysięcy złotych, Suma zebrana się w Poznaniu dekawe międzymiasto-. Zwyciężyli lekkoatleci Austrii w sto- Woźniakiewicz - Wdowiński, Durkowski - Bar 
na boisku łódzklem zaskoczyła władze piłkar- we spotka.nie lekkoatletyczne 0 cha.rak· sunku 103:94 pkt. tosik, Chmielewski - Anczykowski 1 Słabi li -
akie, które liczyły na 15 do 16 tysięcy złotych. terze międzynarodowym pomiędzy repre :.·~ Pietrzak, 

NAWROT nie był obecny na bankiecie, Na- zentaciami \Vrocławia i Poznania. W niedzielę, w ramach meczu lekko- Zawody odbędą się w sali Teatru Miejskiego 

t~chmi~t po mec~u wyjechał on do ~arszawy, Poznań z:abiega o sprowadzenie na' atletycznego Polska półn. wsch. - Prusy 0 "godz. 11 rano. 
nie pozegnawszy się nawet z kolegami. mecz ten rekordzistki świata w rzucie 1 Wschodnie rozegrano szereg konkuren- ml!!lllBl!llllllllm•m•••••••••-

SĘDZIA ~CH~E!.DER .będzie prawdopodob- dyskiem Niemki Mauermayer, która sto· li cyj poza konkursem, a mianowicie: 
nie .prowadził na1bbzsze międzypaństwowe spot· czyłaby pojedynek .z wa.jsówną. w rzucie dvskiem niemiecki rekor- Dwa mecze rozegra 
kanie łotyezów .w Rydze. Sprawa ta omówiona „.. dzisia ~wiaita, Schroder uzyskał dobry repr. Warszawy w Niemcżech 
została na banlnecle po meczu, Duńczyk Nielsen zwyciężył w Kopen I wynik 50,20 m. 

Z LOTYSZA~I pr~yJechał ~o Polski dzienni·· hadze w biegu na 2000 m. znanego Finna W rzucie młotem, mistrz Niemiec - Warszawa, 17 września. 
karz łotewski .Nikola1s Segl~meks. Gdy. po. 1110 ltauri Virtanena w czasie 5:.31,4 sek. Wy 

1 
Blask ustanowił nowv rekord niemiecki W związku z meczem -piłkarskim War 

czu poł11czył Się red, Segl~n1eks. telefomczn1e ze . nik Virtanena był o 1,2 sek. gorszy. I wynikiem 51,46 m. sza wa-Berlin, który odbędzie się w dn. 
swoj'ł redakcją. w R~dze ni~ chciano włe.:'r,I'.<), że I Ischollo zwyciężył w biegu na 5000 ! W biel!u na 800 m. zwyciężył N~e-j 1 .listopada w Berlinie, niem cy nadesłali 
łoty~~e u~yskali wynik remisowy, • • Im. w <:zasie 14:44,8 sek. przed Duńczy· j miec Martens - 1 :57,6 sek. przed Fm- propozycję, by po tym meczu, polacy ro 

ara terystyc~ne, że w konkursie rozpJsa- , kiem Harry Siefert, który wynikiem nem Mikkaali 1 :58,8 sek. zegr<l!li również mecz w Hamburgu. Naj-
nrm prze.z tygodnik ~porta Pasaul~ 60 pr~ut i 14:52,5 sek. ustalił noWy rekord duński. I w biegu na 5000 m. biegacz fiński prawdoipodobniej propozycja niemiecka 
g oaów padło za zwycięstwem Polski i t~o ml-

1 
"'Sil biegu ulicznym HWerOd - Kopenl Maeki uzyskał wynik 15:09,2. zostanie zaakceptowana. 

ni~alna Ilość uczes~ników .konkursu w;powie· 1 haga dystains 33
1
7 km. zwyciężył Finn, •*• 

działa się za wynikiem remisowym. • Sipp~lae w czasie 2:02,24 sek. przed ma W nadchodz~CI\ niedzielę' odbędzie 

Aklualja lokalne 
ratończvkiem szwedzkim Palme 2:06,14 się w W.arszawie bi.e~ maratoński o mi· ŁKS-Ruch sek. I ~trzostwo Polski. 

' Zarzad lOZK postanowił na swem ostal­
a:em posiedzeniu udziielić surowej nagany A:iu­
rowi Szmidtowi (Zi•cłnoczone) i Kołodzie1skiemu 
Alfiredo~i (ŁTK) za niedi;izwolone „machmncje" 
w wyśc;.gu o nagrodę MagJstratu m. Łodzi. Jedno 
eześnie postanowiono przyznać zakwestjoncwaną 
nagrodę Kołodziejskiemu. 

•: I Tego sameJ!o dnia rozegrany zostanie Najbll!sze mecze llgowe w kraju 
· W Atenach roze~rano dwudnfowy we Lwow~e chć.d na 50 km. i trójbój, a w 

1 kk 1 L bl• • • · b " k' W dalszym ciągu spoVkań lil!owych Ł.K.S. 
międzypaństwowy mecz· e oat etyczny U inie ptę•:io OJ męs 1• wyjeżdża na niedzielę 22 b. m. do Wielkich Haj-. „_ ... ,__ duk, gdzie spotka się z tamtejszym Ruchem . 

- W meczu o wejście do klasy B, który od­
był sie w niedzielę w Ozonkowie między miejsca 
wym Turem a KonstantynowSkiim Klubem Spor­
towym, zwyciętył Tur w stosunku 3:1. Rewanzo­
wy mecz odbędzie się w nadchodzącą niedzielę. 

W niedzielę odbył się doroczny wyścig kolar• 
!'ki <lwuch ci.rutyn ŁKS-u na trasie Łódt-Pab1a­
nice - Łask - Lutomiersk - Konstantynów -
Łódź, wynoszacej 78 kim. Zwyciężył zespół pod 
kier. o. Pielscha w składzie: Irzykowski. Perliń­
ski, Kirchner, Bawarski w czasie 2 godz. :,.; min. 
20 sek. 

- W nadchodzącą niedziele 22 bm, odbedzie 
się w Łodzi doroczne święto Wychowania Pizycz 
n"'<!o. nraanizowane przez Miejski Komvtet W F. 
i P. W. . 

Płk. Rudolf orezesem P.Z.P.N? 
Warszawa, 17 września. 

Allison mistrzem 
tenisowym Ameryki 

New Jork, 17 września. 
Mistrzostwo tenisowe Ameryki zdo· 

był Allison, bijąic w finale Sidney W.ooda 
6:2, 6:3, 6:3. W półfinale Allison pokonał 
jak wiadomo, Perry'e.~o. 

Marcel Thil w Moskwie 
Moskwa, 17 września. 

Bokser francuski Marcel Thil, mistrz; 
świata w wadze średniej, gościł ostatnio 
w Moskwie, gdzie wobec 20 tys. widzów 
rozegrał pokazowe spotkania z czołowy 
mi pięściarzami sowieckimi: Michajło­
wem i Stepanowem. Spotkania te wyka· 
zały wyrainą przewa·~ę fran~uskiego 
boksera. 

W nadchodzącą sobotę, odbędzie się 
w stolicy nadzwvczaine walne zgroma· 

dzenie Warsz. Okr. zw. Piłki Nożnej. Wagry-Czechosłowacja 
Zebrarue odbędzie się naskutek rezy 'I 

~nacji z mandatów wszystkich członków Mecz bokserski o puhar 
Zar~d~ferach piłkarskich sfolicy przy- środkowo-europe)skl 
nuszczają, że na nowego prezesa W. O. Budapeązt, 17 września. 
Z.P.N-u zostanie przez walne zgromaidze Mecz bokserski Węgry-Czechosł<>-
nie wybrany płk. Rudolf. · wacja o puhar środkowoeuropejski ro-
. Ciekawe, jak wówczas ustosunliował zegrany z.osła.nie 21 b. m. w Buda.pesz· 

by sie do nowe~o zarządu WOZPN-u za- cie. - Walczyć będą pary nais-tępują::e: 
rząd PZPN-u? . Enekes (WJ-Fiala (C), Kubinyi-Dole-

żaJ., Szab0-Nowak1 Frigyes-Hundel, 
Mistrzostwa ligi wiedensk!e] l Haranghi-Hrubes, ·Varga-Zach, Szigeti 

W · t t h }',ę' · d , k' .
1
Havelka, Szabo-Kuss. mis rzos wac li::;l wie ens te) 

u~yskan~ w niedzi~lę następuj::i:ce wyni-1 Mecz bokserski Louls-Baer 
ki: Adm1ra-Austr1a 1 :O, Rap1d-W AC.! . . . 
5:3 Florisdorf-Hakoah 2:1 Libertas- i· W d_n1u 24 bm, odbęd~1e s!ę w New·Yorku 

W ' k 3 S 1 t.. L' ' AC , sensacy1ny mecz bokserski między Baetem a 
ac er :O, porte u~awr. · 1:0, !Louisem na który wypraecluo jdi biletów A 

FC. Wien-Vienna 2:0. .t2so.ooo dolarów. · · 

Ciekawe mecze szczypiorniaka 
w Warsiawle I Krakowie 

Warszawa, 17 września. 
W dniu 29 b. m. w Warszawie 1 28 b. 

m. w Krakowie, walczyć będzie repre· 
zentacia Niemiec Zachodnich w szczy· 
pil()rniaJ<a . 

YI./ skład reprezentacji weidą: Tiscn­
ler, Geppert (BerHn), Ka1ossa (Karlowitz 
Homke (Berlin), Soillmann <Wrocław), 
Teege, .W. Hemke, Baumann (Berlin), 
Ortmann (Wrocław), Kretchmer (Lipsk) 
i Stoschek (Opole). 

Zwycl11stwa ŁTSG I Union 
Tourlngu 

Pozatem w sobotę, 21-go b, m., odbędą się w 
Warszawie „derby" lokalne, któremi jest zawsze 
mecz Wanzawianka - Polonja, zaś w niedzielę 
22-go b, m. odbę_tł<\ się mecze następujace: 
Legja - Wa.rta w Warszawie, Garbarnia - Cra• 
covia w Kra.okowie, Śląsk - Wisła w święfo­
chłowicach. 

Jubileusz trenera Zeislera 
Trener ŁKS-u p. Lajos Zeisler obchodzić bę­

dzie 6-go października iubileusz pięcioletni pra­
cy. w klubie . łódzkim. Swego czasu pracował ;>. 
Ze1sler w ciągu czterech sezonów, a obecnie 
przepracował piąty. Tego dnia, t. j. w niedzielę, 
6-go października organizuje Ł.K.S. międzynaro­
dowy m.ecz piłkarski z wiede1\skim Hakoahem. 
W sobotę nadeszło z P.Z.P.N. pismo, zezwalające 
na ol'g.anizację te~o meczu, wobec czego dojdzie: 
on definitywnie do skutku. Hakoah wiede1\ski 
pokonał już w tym sezonie Ł.K.S. w stosunku 
2:0 i w tegorocznym tournee po Polsce nie po­
niósł ani jednej porażiki. 

Ł6df, 17 września. 
w nfedzłelę oAyły elę w ~dz1 dwa mecze Klasa A 

płłkarelde o charakterze treningowym. w pierw· rozpoczyna Jesienną rundę 
azym - kombinowany zespól ł.TSG pokonał Ma· mlstrzoctw 
kabi w 1to1unku 5:3, a Union Tourlng graf4cy w I a 
składzie mocno rezerwowym wygrał z Tajfunem Odłożone rozg.rywki jesiennej rundy o mi-
w .to1. 7 o strzostwo klasy „A" w piłce nożnej w Łod~:i 

I • rozpoczną się najbliższej soboty. Mianowicie w 
-- soboi~: . 21-!!o. b. m. odbę.dzie się o godz. 15.30 

Zn6w znakomitą tenlslstk'= 
zyskała Danja 

Znana tenisistka angielska, Scriven, 
wyszła zamąż za Duńczyka, Nielsena, 
przez co autornaty~znie naibyła obywa· 
telstwo duńskie. 

Wi wvniku małżei:lstw z Duńczykami 
Da·nia zdobvła ostatnio dw.ie doskonałe I 
tenisistki: Niemkę Krahwinkel i Anl!iel-
kę Scrive.o.. . 

na boisku \Y/iidzewa mecz Mwkabi - Wi·dzew 
a w niedz:ielę 22-go b. m. odibę.dą się mecze nc:.~ 
stępujące: na bąisku ŁKS-u o godz. 11-ej: Ł.T. 
s.ą. - Ł.K.S. ID; na b?isku Wimy, o godz. 11-ej: 
Wima - S.K.S., na boisku W.K.S. o godz. 15.30: 
W.KS. - P.T.C. i na boisku Union Touriing o 
godz. 15.30: Union Tounng - Burza. 
.... w .„ .. -
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D u1 }ZysUt em potrochu 
Najnowszy ,,szczyt": 
- Co Jest szczytem bezczelności?. 
- Nazwać członka „Towarzystwa ~piekł nad 

zw '.erzl,'.tami" - egoistą.„ 

• 
** Teatr w małem miasteczku wystawia jakąś 

tragedi ę. W drugim akcie szaleje za oknami 
.burza. Eł.vskawice rozpruwają niebo, słychać 

potężne walen'.e grzmotów. 
W ostatnim rzędz:e krzeseł siedzi Jakiś sta· 

rowZna i mruczy: 
- Teraz Już wlem dlaczego mnie dziś zrana 

tak w kościach łamało.~ 

•• * ' 
- Adaś, Jurek I Felek Idą do szkoły. Każdy 

chce się czemś pochwalić przed kolegą, więc 
Adaś zaczyna: 

FA Nr. 2 5 

OWACYJNE POWITANIE. 

- Czy wiecie, chłopcy, że mól dziadek, u­
mierając, miał 99 lat?, •• 

- Phi, to nic ... - odpowiada Jurek. - Mól 
ilziadek miał lOZ lata, kiedy umarł ••• 

Na to Felek: 

Parlament niemiecki fest „niemy" - jego rola ogranicza się do tego, że wygła­
szają w nim przemówienia kanclerz Hitler i minister Ooering, ewentualnie od­
czytywane są projekty ustaw, które rząd chce wprowadzić. Dyskusji niema I 
nikomu nie wolno zabierać głosu. Oto gmach w Norymberdze, w którym od­

Z wielkim temperamentem przywitał 
się w San Diego na wielkiej wystawie 
występujący artysta - olbrzym swą - To wszystko guzik! ... Mól dziadek ,„ogóle 

leszcze nie umarł! 

było się w tyoh dniach 45-minutowe posiedzenie Reichstagu. 

,., •• 
Rzecz dziele się w berlińskie) szkole, Ins­

pektor wchodzi do klasy I widz~ że Jeclen z 
uczniów płacze. 

- Dlaczego płaczesz, chłopczyku?.„ 
- Bo.„ bo.„ bo pan nauczyciel kazał nam 

sto razy napisać swe nazwisko w zeszycie,„ -
odpowla~a malec, tłumiąc łzy, 

- No więc cóż z tego?,„ - dziwi się Ins­
pektor. - Dlaczego Inni chłopcy nie płaczą? •. , 

- Bo Im Jest dobrze„, Katdy u nas w klasie 
nazywa się albo Schultz albo Braun, a Ja się 

nazywam Spltzbubenberg von Maikafcrstral­
sundenstunde.„ 

•• ,., 
Antoś nie chce się uczyć, OJclec stara się 

przemówić mu do rozumu. 
- Powiedz sam, Stasiu - zwraca się doń -

czy człowiekowi Jest dobrze w życiu bez 
nauki?.„ 

Malec zastanawia się przez chwilę I odpo-

2&&&& 

malutką koleżankę • 

'CZWORACZKI. \ 

wiada: W ostatnich dniach na Florydzie szalał straszliwy orkan, w wyniku którego 
-: OczywUcle, że tle Jest, gdy człowiek nie wiele osób poniosło śmierć. Specjalny pociąg, który wyjechał, aby nieść po­

posiada wiedzy, gorze! Jest Jednak, gdy nie ma moc ofiarom orkanu, został siłą wichru wyrzucony z szyn, jak to widzimy na 
protekcJI, a naJgorzeJ - gdy; brak mu fors)'.•.• naszem zdjęciu. ....---

Codzienna nowelka ~.Expressu". 

Czq k lan1ula? •• 
Qkoło północy, gdy młody w~edeński pomniałam, jak się nazywa mój hotel. Nie 

biuralista, Bruno Lobbe, wracał do do- wiem nawet, w jakiej części miasta on 
mu, zauwa.żył na jednej z ulic śródmieś- się znajduje. Od dwuch godzin błąkam 
da wytworną, smukłą niew.iaistę. się po ulicach i nie wiem, co mam po· 

Stała przed wysfawą sklepową i ro.z- cząć ze sobą. 
glądała się dokoła. Sprytnie pomyślaine - doszedł d~ 

- Kokota - pomyślał. wniosku? - Ta mała chce, bym ją zaipro 
Gdy zrównali się, Lohbe obejrzał ją sił do siebie na noc. Zabiorę ją! Jest do· 

uważnie. Była piękna. prawdy bardz,o ładna! 
Młody biuralista poszedł daile.f. A tvmczasem młoda niewiasta ciąg· 

Po kiilku minutach obejrzał się. nęła dalej: 
Niewia:sta jesz,cze stała pr.zed wysh.· - Najgorsze, że już nie mam pienię· 

wą. dzy. Zostawiłam książeczkę czekową w 
1Wrócił. neseserze. Przy sobie miałam zaledwie 
-O czem pani taJk duma przed tym około 30 szylingów. Wydałam już wszy· 

sklepem? - spylał ją, uśmiechając się stko. Teraz już chyba pan rozumie, jak 
bezczelnie. , %J~ nieprzyjemnie siię to wszystko złożył·o. 

Nieznajoma zmierzyła go badawczym - Sprytna, bardzo sprytna - pomy· 
spojrzeniem. ślał Lobbe - Gdyby spotkała jakiego·ś 

- Niech pan sobie wyobrazi - od- naiwne~o studenta, z pewnościąby jej 
parła mu po chwili cichym głosem - że uwierzył. 

zapomniałam R:dzie mieszkam. Panu się - Wyobraź pan sobie - mówiła da· 
to chyba wyda niepirawdopodobne. lej - że zwróciłam się na ulicy do pew· 

Lobbe roześmiał się ~łośno. Oczywiś· nego starszego mężczyzny z prośbą o po· 
de, niie uwierzył jej. Kokoty bardzo czę moc. Powiedziałam, że jestem córką ber· 
sto zmyślają najrozmaitsze hiistorje, by lińskiego przemysłowca i zwierzyłam się 
się przypodobać i nawiązać kontakt z mu z moich kłopotów. Prosiłam go, by 
mężczyznami. mi pożyczył do jutra rano kilkanaście 

- Czy pani jest wiedenk'ą ? - spy· szylingów na hotel. Jutro rano przecież 
fał. wszystko się wyjaśni. W hotelu mnie już 

- Nie - Od„owie"dzlała mu - Gdy- zameldowa>i i będę mogła ustalić w biu· 
bym była wied~ką i stale tu mieszkała, rze aidresowem, gdy znajdują się moje 
nie zapomniałabym przecież mego adre· rzeczy. Wytłumaczyłam to wszystko te· 
su. Przyjechałam do W!iednia dziś rano. mu panu i w odpowiedzi zaproponował 
Zaijechałam do hotelu, zostawiłam tam mi, bym poszła do niego. Jakie tó 
moje walizy i zaraz wyszłam na miasto. jest oburzające! Czy doprawdy mężczyz­
W ciągu przedpołudnia przechadzałam na nie potrafi zrozumieć takiej sytuacji? 
się, później ziadłam obiad w restauracji. Lobbe spoglądał na nią z coraz więk· 
Po południu byłam na kilku wystawach, i szem zainteresowaniem. Kłamała, czy 
a później w kinie. Około godzi.ny dziesią mówiła prawdę? 
tej postanowiłam pójść do domu. I wów-1 Teraz już nie miał pewności, czy by· 
czas slwierdziłam z przerażeniem, że za' ła kokotą. 

Helena, Vilma, Sara I Edua Morlok, 
czworaczki, podczas lekcji w szkole po­
czątkowe! w Lansing w stanie Michigan 

- 'A czy poo mi ipomote? - spytała, łem taClnycll złycn myśli. 
spoglądaijąc nań z obawą. Po kilku minutach znaleili się prze"d 

- Jestem dżentelmenem, droga pani jednym z ele~anck.ich hoteli. 
- uśmiechnął się. - Pójdziemy, dobrze? - Uważam, że mogłaiby pani tu od· 
Stoimy jtd taik dłu!!:o przed tym sklepenl. nająć 111JU111er - powiedział. 

Lobbe udał się z młodą nłewiastą w - A czy ten hotel cieszy się dobrą 

kieruniku dzielnicy, w :której zamieszki- opiillją? - spytała go z pewnym niepoko 
waił. jem. - Bo ~a już się tro.chę. boję. Może 

Chciał je!j za;proponować, by poszła tam znów będę miała jaikieś przykrości. 

do nieJ!o. . - Nie, proszę pani. Ten ho.tel jesi 
Ale jakoś nie mógł się na to zdobyć. bardzo solidny. ,Wejdziemy razem, do­

Młoda niewiasta oipowiadała z wielkiem brze? 
ożywiiieniem o swych wrażeniach, jakich Nie - Óświa.dczyła kategorycznie. -
doznała w !Wiedniu. Zdawało się, że zu· Wejdę sama. 
pełnie zapommała o przykrych przej- Lo.bbe wyjął z kiieszeni portfel. 

ściach. - Ile mam pani pożyczyć? - zapy· 
Gdy znale.źli się przed domem Lobbe- tał. 

go, młody Muralista powiedział: - 20 szyjingów. To starczy. Musimy 
- Ja tu mieszkam. się jednak umówić. Nie chcę, by pan 
- Więc chce mnie pan zostawić sa- mnie odwiedzii.ł w hotelu. Niech pan wy 

mą? -- zawołała przerażona. bierze jaikąś kawiarnię. Przyjdę w połud-
-Nie„. - bąknął nieco zmieszany nie, lub później, kiedy pan będzfo sobie 

- Chcę panią zaprosi.ć.„ życzył. 

-A więc pan postępuje w ten sam - Dobrze. Będę o pierwszej w ka-
sposóbl - krzyknęła - .Zegnam pana! wiarni „Niespodzianka", 
Sądzę, że jeszcze znajdę w Wiiedniu pra· Pożegnali się. 

wdziwe.l!o diżentelmenal . Loebe stał jeszcze parę chwN przed 
Lobbe wahał się przez chwil1t. hotelem. 
Czy zostawić ją samą? - Kłamała, czy mówiła prawdę? -
- Ależ ja pani nie puszczę - powie· l głowił się dalej - A może nie powinie· 

dział wreszcie - Odprowadzę panią do • nem był jej zostawić? Może pójść za nią 
hote)l.u! Bardzo przepraszam, ale ja do-

1

1 do hotelu? 
prawdy nic złeR:o nie miałem na myśli. W. tej . chwHi młoda kobieta wybiegła 

Niewiasta zastanawiała się prze.z 1 na uhcę. 
chwilę, jakgdyby nie mogła się zdecydo I . - Pan ieszcze tu stml - krzyknęła 
wać, czy ma skorzystać z jego pomocy. I radośnie - Będę panu zaraz mogła zwró 

- Mogę panu dać zastaw - rzekła ; cić pieniądze! Bo to jest właśnie ten ho-
- Proszę oto mój pierścionek, lub płaty I tel, którego nie moj!łam zna1leźćl 

nowy zej!~rek., • Młoda dziewczyna nazywała się Mar-
- Pam mme obraza„. ta Bohlman. 

-A więc już nabrał pan do mnie zaufa Była córką jedne~o z najbogatszych 
nia? Już mnie pan nie posądza, o to, że przemysłowców berlińskich. 

jestem poszukiwa.c~ą noc!lych przygód? i . Po paru tygodniach wróciła do Nie-
- Wcale pam~ o to me .posądzałem. i m1e.c wraz ze swoim mężem, Brunonem 
-Dlaczego więc pan rn1 zapropono- , Loebbem. 

wał, bym poszła do pana? i O I 
- Powiedziałem już pani, że nie mia 

0 
• 
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